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(Moskwa a Polacy w A ustrji i Pester L loyd .— 

Odezwa wyborcza deklarantów  czeskich. — Z 
Wggier.)

Ja k  już widzim y z onegdajszych i wczo­
rajszych te legram ów , niepospolitej w rzaw y 
narobiły doniesienia Pester Lloyda  o zbliżaniu 
się A ustrji i Moskwy w ostatnich czasach, i 
konkluzje, ja k ie  ztąd w yciągnął zw ykle b a r­
dzo dobrze inform ow any organ większości 
Węgierskiej. S ą one d la  nas tem  ważniejsze, 
te  nietylko dotykają  w ogóle stosunków Mo­
skwy do państw a, pod którego berłem  żyje 
lny, ale i bezpośrednio stosunku naszego do 
Austrji.

W  dodatku do numeru z d. 17. b. m. 
pisze Pester L lo y d :

„Areyważnym w ypadkiem  jest nadesłana 
nam właśnie z W iednia w iadomość, w edług 
której dzisiaj (d. 17.) spodziew ają się w W ie­
dniu przybycia posła naszego z Petersburga, 
hr. Chotka. W edług w skazów ek, jakieśm y o- 
trzym ali, przybycie hr. Chotka do W iednia 
stoi w najściślejszym  związku z obiegającemi 
od pewnego czasu pogłoskami o z b l i ż e n i u  
s i ę  A ustrji i Moskwy. Nie lękam y się, aby 
nasz gabinet zapuszczał się w p r z y m i e r z e  
z M oskwą. Istn ie ją  bowiem ważne okoliczno- j  

ści polityczne, które przeciw temu przem a­
w iają, i m iędzy polityką austrjacko-w ęgier- 
ską a m oskiew ską przepaść nieprzebytą tw o­
rzą. Rząd, zanim by się w tym  kierunku za­
angażował, m usiałby się oglądnąć na pewne 
opinie przed i za L itaw ą, które uwzględnić 
musi. Mimo to zupełnie pojmujemy, jeżeli ga­
binet w iedeński nie odpycha zbliżenia, p ro­
ponowanego z Petersburga, zwłaszcza gdy 
Moskwie więcej może zależy ua oparciu się 
o A ustrje i W ęgry, niż naszej monarchii na 
tem, aby nie być odosobnioną w obecnem prze­
sileniu europejskiem ; bo że jesteśm y odosobieni, 
jest to od czasu nieudania się prób utw orze­
nia ligi neutralnej, faktem  nazbyt praw dzi­
wym, i m ała  ztąd pociecha, iż A nglia nie­
mniej ja k  W łochy i Austro W ęgry zgodnie u- 
znają niezbędną konieczność u trzym ania ró­
w nowagi europejskiej.

„Byłoby lepiej, gdyby się te  państw a 
były z W iedniem  zgodziły co do środków u- 
trzym ania i ew entualnie przyw rócenia równo­
w agi europejskiej, k tóra  to jed n ak  kom bina­
c ja  rozbiła się o stanowczy opór Anglii, nie- 
ehcącej się w żaden sposób angażow ać. An­
glia i W iochy leżą w praw dzie pozatym  ok rę­
giem, którem uby przem ożne P rusy  zbyt do­
legać m agły, ale za to tem fatalniejszą jest 
ta  spraw a dla Austrji i W ęgier i d la  M oskwy, 
łatw o w ięc zrozumieć, że się Petersburg z a ­
czyna zbliżać do W iednia. J a k  nam  opowia- 
dają , zgadza się Petersburg  zupełnie na o- 
strożnie obserw ujące postępow anie A ustrji i 
W ęgier, i ks. Gorczaków m iał się już z tem 
przed hr. Chotkiem  wymówić. R eprezentant 
m oskiew ski m iał otrzym ać zlecenie nznać z 
podziękowaniem  w ytrw anie gabinetu w iedeń­
skiego w polityce, k tó ra  się głównie przy­
czyniła do ograniczenia wojny francuzko- 
pruskiej, i wohec ponaw iających się ciągle 
doniesień o zbrojeniach się Moskwy i ruchach 
Wojsk jej, oświadczyć stanowczo i formalnie, 
że M oskwa taksam o rzetelnie i zupełnie po­
zostanie neutralną i że z upragnieniem  w y­
g ląda pory, w którejby w tow arzystw ie Au-
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Manuskrypta  drobne nic tw ra c a j a  * , jęcz By­
w ają  niszczone.

strji by ła  powołaną do zajęcia się utw orze­
niem  trw ałego  pokoju.

„Otóż pry puśćm y, że ustne spraw ozdania 
hr. C hotka nastręczą  gabinetow i w iedeńskie­
mu sposobność być zadowolonym ze stano­
w iska, jak ie  zajęła M oskwa. Ale gabinet 
w iedeński może się łudzić, a złudzenie w  tej 
m ierze mogłoby stać się fatalnem  dla m onar­
chii, i by t je j m ógłby być narażony, gdyby 
obecne życzliwe stanow isko Moskwy nie by­
ło niezem iunem , ja k  ty lko  m aską d la  w y­
prow adzenia nas w pole. Z całym  naciskiem  
przypom inam y zjazd w Em s (króla prusk ie­
go i cara) i n ie możemy pom inąć, że ja k  do­
wodzą najświeższe odkrycia, zdolność naszej 
dyplom acji wiele pozostaw ia do żyezenia.K

W  następnym  numerze Pcster Lloyd  pod­
nosi na  czele te don iesien ia , ręcząc, że są 
praw dziw e — ale  żo jeszcze nie w szystko 
w ypow iedziały Jeżeli poseł austrjack i osobi­
ście przybyw a z P etersburga do W iednia, to 
chodzi nadto o doniesienia, k tóre zbyt są w a­
żne, aby je  powierzać pismu. Dzisiaj Austrja 
nie ma w cale powodu obawiać się napadu od 
Moskwy. H r. A ndrassy i hr. Beust wiedzą, 
że m iędzy M oskwą a Prusam i istnieją u k ła ­
dy tylko w arunkow e, że w praw dzie ułożono 
tra k ta t  zaezepno-odporny, ale ty lko na w ypa­
dek, gdyby A ustrja zajęła  stanow isko, n ie - 
przyjaźne Prasom . Ale W iedeń tego zamiaru 
nie ma, więe i Moskwa nie w ystąpi w  in te ­
resie Prus. Chodzi zatem  o porozum ienie się 
między Moskwą i A u s trą  w  spraw ach, które 
z w ojną F rancji z P rusam i nie stoją w sto ­
sunku bezpośrednim  i M oskwa zaw iązuje ro ­
kow ania w in teresie  w łasnym , na w łasną 
rękę...

„Otóż, pisze Pcster Lloyd, dom yślają się 
w praw dzie, że Moskwę poprostu zatrw aża 
rozszerzenie się potęgi pruskiej, i dlatego 
s ta ra  się zbliżyć do Austrji. O każe się, czy 
to praw da. Z resztą  nie nie mamy przeciw 
zbliżeniu się, którego celem byłoby tylko 
zachowanie dobrych stosunków sąsiedzkich, 
ale z całą stanow czością oświadczam y się 
przeciw  wszelkiej donioślejszej ścisłości, a 
m ianowicie przeciw form alnem u przym ierzu 
A ustrji z Moskwą.

„T yle o tem na dzisiaj, —  ale obecne 
dyplom atyczne usiłow ania Moskwy w W ie­
dniu m ają jeszcze inną, a to specjalnie w a­
żną  stronę. N ie je s t to  może ty lko  p rzypad­
kiem, że Moskwa próbuje takzw anego zbli­
żenia się w łaściw ie w przededniu z e b r a n i a  
s i ę  s e j m u  g a l i c y j s k i e g o ;  i zdaniem  
naszem, okoliczność ta  zajm uje w rachubach 
Moskwy nie najpośledniejsze miejsce. I  cho­
ciaż pom ijaliśm y w ostatnich czasach sp ra­
wy w ew nętrzne, tego jednak  pom inąć nie 
m ożem y.“

Pcster Lloyd  opowiada dalej, że chcąc 
nakłonić Polaków  do cierpliwości, rząd  za­
prosił trzy  znakom itości polskie do W iednia, 
gdy nagle w toku  konferencyj w iatr rządo­
wy się zm ienił. M inister prezydent ośw iad­
czył, że niepodobna drażnić M oskw y, i pod 
tym  pozorem sprzeciw ił się w szelkim  konce­
sjom dla G a lic ji, i zdaje s i ę , że zam yśla 
sejm galicyjski zbyć ogólnikam i. Z tąd  P o la ­
cy m ają być przeciw ni obesłaniu R ady pań­
stw a... O pow iadają nam naw et, że takzw a- 
na „p artja  dw o rsk a1*, byłaby bardzo ra ­
da, gdyby Rada państw a nie przyszła do

Kronika lwowska.

(K w a s  p r u s k i  i  fra n cu zk ie  antido­
tum. — Mutalio rerum. — Korona cesarska i  
oberfiisillier Schwarz. — O pewnych dyploma­
tycznych nosach i  ich katarze. — Pan Burg 
Peter i  panna  Bona Vinda. — „PecA". — Sp. 
Strauss, p. Jow ialski, neutralny Łyd, i  dr. 
Landesberger. —  D z i e n n i k  P o l s k i  i N a­
poleon. — Okropna intryga i  Św ia tło  zagro- 
bowe. — Piekarski na mękach. —  Czy toidzia- 
te ś  Beusta ? —  Maszerująca flota.)

Brawo !! Pow ietrze nareszcie oczyściło 
się trochę, a  uniżony w asz k ron ikarz  dopiero 
pozawczoraj popołudniu oddeehać zaczął swo­
bodniej ! Mało brakło, a m ożna się było otruć 
* kretesem  „pruskim  kw asem " naw et we Lw o­
wie. S ytuacja stanęła na szczęście na drugim  
końcu kija , a kogut gallieki na swojem śmie- 
®iti trochę niegrzecznie poturbow ał „W ilhel­
ma O rła", zapom inając o wszelkich obowiąz­
kach gościnności. Jedyna  poeiecha w tem, 
że F rancuzi nie zapom ną przynajm niej o je ­
dnym z głów nych paragrafów  k u r te a z ji} od­
dadzą niezadługo w izytę swoim dzisiejszym 
gOb3'oni. K ról W ilhelm  i p. hrabia B isntark 
chętnie w l e k l i b y  się tej grzeczności i n ie­
zaw odnie odw oła ją1 do tego, że skoru ich 
W yrzuciła F ran c ja  z przedpokoju, nie potrze­
buje ich rew izytow ać w głów nym  salonie 
w Berlinie, ale  to zdaje się nie pomoże, bo 
Francuzi są, ja k  wiadomo najgrzeczniejszym  
narodem  na świecie, i nie zechcą dać się 
Zawstydzić pod tym  w zględem  jasnow łosem u 
ludowi, k tó ry  w ydał Kniggego.

Koniec końców, arm ii pruskiej zrobiło 
gię  nagłe ta k  — zwycięzko, że już dłużej w y­
trzym ać nie może. W brew  wszelkim  praw i­
dłom sztuki rym otw órczej Metz jakoś ani 
fusz nie chce się rym ow ać na K óniggratz. 
Z pow odu tego w ielce złośliw ego obalenia 
Starej pow agi prusk iego  G radus ad Parnas­
em  spad ły  bardzo akcje cesarsko-niem ieckiej

korony a  podniosły się nieeo anglosy, i w ie­
le p ięknych rzeczy obróciło się tak  nagle 
podszewką, że już teraz napraw dę stało się 
potrzebnem , pytaó każdego z o so b n a : Ich
bin ein Preusse , Jcennt ikr  meine Farbęn,"?- 
Król W ilhelm  der A d ler  s ta ł się znowu der 
alte Wilhelm, królow a A ugusta nic każe już 
strzelać w B erlinie na w iw at, M oltke, który  
dotąd  milczał w siedm iu językach, zaczyna 
w tych siedm iu językach  krzyczeć „gw ał­
t u !“ , a sław ny oberfiisillier Schw arz, który  
do niedaw na rozbijał jeszcze bataliony fran­
cuzkie, nie pójdzie do P aryża i nie będzie 
blokow ał C herbourga!

N iestety, wszystko zmiennem jes t na świę­
cie, prócz owego okrutnego fatalizm u, k tór) 
w iecznym  katarem  trap i pewne dyplom aty­
czne nosy pewnego bardzo neutralnego pań­
stwa. Nosy te m ają tę  arcyszezególną w ła­
ściwość, wspólną ty lko m agnetycznym  igłom 
i iglicówkom, że zw racają się zawsze na P ó ł- 
n o e .  Do fizjologii tych nosów należy także 
że sterczą z początku na w szystk ie strony, a 
zw racają się potem  tam , zkąd w iatr najm ro­
źniejszy wieje, a w łaśnie w chwili, k iedy  już 
tuż... tuż są na tropie, zawsze dostają  n ie­
spodziew any ładunek tabak i i równie n iespo­
dziew anie byw ają ucierane.

Otóż nos ów... albo raczej dyplom acja 
owaj, do której ten niefortunny instrum ent 
politycznego powonienia n a le ż y . jest sobie 
bardzo zalotną kok ie tką , co to m rugając tę ­
dy i owędy, niby to przebiera i droży się, 
ale zawsze w zdycha do m ałżeństw a, k tóre jest 
ś w i ę t y m  a l i a n s e m  m iędzy zakochany­
mi. I  ty ra razem  poczęła się porozum iewać 
taka  czuła parka. Im iona jej nie były  E d ­
w ard i K unegunda, ale B urg P e te r i Bona 
Y inda. Otóż niejaki ojciec Fremdenblatt g ło ­
sił półgębkiem  zapowiedź pierw szą między 
rzeczonym p. Burg P e te r a rzeczoną dziew i­
cą Boną V indą i już dom awiał słów form uł­
kow ych: „K toby w iedział o jak ich  przeszko­
dach, niechaj..."— gdy nagle bum! Prusaków  
pod Metz potrzepali!...

sku tku , t. j. gdyby  Polacy, Czesi, D alm atyń- 
cy, Słowieńcy i k le ry k a ły  wcale nie weszli 
do R ady państw a. M iędzy Polakam i dają się 
jednak  słyszeć poważne głosy, dowodzące, 
że Radę państw a obesłać potrzeba z powo­
du, że będą tam  panam i sytuacji.

„T ak  nam  przedstaw iają położenie rze­
czy w obecnej chwili, a jeżeli już przed 
przybyciem  hr. Chotka panow ała ta k a  trw o­
ga przed Moskwą, że się cofnięto wobec 
Polaków , i żadnych koncesyj robić im nie 
chciano, to trudno aby po jego przybyciu z 
Petersburga nastąpiło  przychylniejsze dla 
Polaków  usposobienie. Nie jest to niepodo­
bieństwem , ani naw et nieprawdopodobnem , 
że Moskwa porobiła najśw ietniejsze przyrze­
czenia naszem u gabinetow i, naturalnie pod 
znaną restrykcją  m oskiew ską, żeby dla P o ­
laków  nie nie uczyniono. Nie umiemy jeszcze 
dzisiaj powiedzieć, ja k  te koncepta przyjęto 
we W iedniu. Zdaje s i ę , że w austrjackieh 
(przedlitaw skich) kołach rz ą d o w y c h , pod 
względem  spraw  w ew nętrznych, panuje zno­
wu zupełna konfuzja , i znowu stoją na po­
rządku dziennym  w ew nętrzne waśnie m iędzy 
członkam i gabinetu  p. Potockiego. M ianowi­
cie pew ien centralistycznie usposobiony m i­
nister nie bardzo ma postępow ać z Potockim 
po przyjacielsku i koleżeńsku. T rudno pow ie­
dzieć, eoby nastąpiło  w razie rozpaclnięeia 
się obecnego g a b in e tu ; zapewne zaczęliby 
eentraliśei z federalistarai toczyć na nowo w alkę 
jaw nie. T yle w szakże pewnego, że i jedni i 
drudzy sk łan ia ją  się do ustępstw  na rzecz 
Polaków  — a ratem  jedynie ty lko  względy 
dla Moskwy mogą być porodem , że się ta  
skłonność faktam i uie objawia. Ale z taką 
uniżonością dla M oskwy dostałby się rząd 
austrjack i na pochyłość, po której bez ra tu n ­
ku w padłby w zgubę,

„Nie łudźm y się, choćby naw et odmó­
wiono Galicji w szystkich uwzględnień spe­
cjalnych — a na razie też M oskwa więcej 
nie w ym aga — zadowolenie jednak  gabinetu 
petersbu rgsk ieg i, jak ieby  na razie okazyw ał, 
trw ałoby  nie długo. Bo gdyby naw et P o la ­
cy nic nie m ieli nad  to, co i innym  prow in­
cjom Austrji przyznano, to i tego jest za du­
żo w oczach Moskwy, i aż nazbyt rychło z 
nowemi w ystąp iłaby  ona żądaniam i. D opie­
ro zupełnym  powrotem  do absolutyzm u za- 
dow olniłaby się M oskwa i m ogłaby się za­
dowolić, bo w tedy byłby zapewniony i upa­
d ek  A ustrji. P ierw szy k rok  fatalny, zrobio­
ny na tej drodze, w yw oła w Galicji najg łęb­
sze uieukontentow anie, najżyw szą opozycję, 
a jeszczeby nie zjednał M oskwy szczerze i 
trw ale  Jest już dzisiaj, jeszcze m ała w p ra ­
wdzie m iędzy Polakam i g ars tk a  desperatów , 
k tórych zdaniem najrozumniej byłoby poro­
zumieć się w jafei sposób z M oskwą i tę 
o d r o b i n ę ,  k tó rą  by u niej uzyskano, prze­
nieść nad  ń i e, ja lde  A ustrja daje. Nowe od­
czarow anie przez A ustrję, ponowne odm ów ie­
nie koncesyj, k tóre  są zgodne z istnieniem  
A ustrji i po k ilkakroć  były w sposób naju ­
roczystszy przyrzekane, pomnożyłoby zastęp 
tych desperatów .

„W iedeń powinien to sobie mocno w ziąć 
do serca, i jakko lw iek  przyjaźnie uśm iecha­
łaby  się dzisiaj M oskwa, zawsze pam iętać, 
że m iędzy m onarchią A ustrjacko-w ęgierską 
stoi rtiur nic do p rzebycia ; tym murem, a 
zarazem  najsilniejszą podp rą  monarchii, jest

Ale tak a  to już niem iłosierna kolej losu ! 
Jak  są m łodzieńcy i dziewice, które m ają fa ­
talne a niezasłużone nieszczęście do św. s a ­
kram entu m ałżeństw a, tak  znajdują się ta k ­
że gabinety, których ja k  to mówią, p rześla­
duje „ p e c h "  eo do neutralności, lig poko­
jow ych, aliansów  i w szystkich rzeczy, które 
polityki są. T ak i p e c h  straszliw y posiada 
pew ien gabinet, k tóry  w bardzo miłej poło­
żony jest okolicy, choć nie ma pięknych w i­
doków. O kolica ta  leży gdzieś w blizkiem  
sąsiedztw ie z walcem  Straussa : A n  der schb- 
nen blauen Donau, ale że Strauss już um arł, 
więe nie mogłem się go wypytać o bliższe 
szczegóły miejscowości.

Owoż p e c h  tego tak  pięknis i ta k  m e­
lodyjnie położonego gabinetu je s t historyczny 
i nie mu nie wyrów na, z w yjątkism  niezasłu­
żonego niezem nieszczęścia owego biednego 
żydka z starej przypow ieści szlaełeekiej. N ie­
zawodnie ją  znacie, tę  anegdotkę, a skoro 
ją  znacie, więc wam ją  tytułem  praw nym , 
udzielonym m i przez pana Jow ialskiego opo­
wiem raz jeszcze. Było to czasów wojny pre- 
tendenckiej w Polsce, k iedy  to August Sa 
ski i Leszczyński, czyli inaczej Sas i Las 
w iedli spór o koronę polską.

Żydek pew ien ubogi (spoezjw a on za­
pew ne w błogim  spokoju na łonie A braha­
ma, a praw nuk jego jest pew nie dyrek torem  
jakiego banku we Lwowie) handlujący zaję- 
ezemi skórkam i (anglosów wówczas jeszcze 
nie było) jechał sobie w sprawach swego 
przedsiębiorstw a, gdy  go spotyka naraz od­
dział zbrojnych jeźdźców i py ta  :

—  Za kim  jesteś ? żydzie ! Za Sasem, 
czy za Lasem ?

Za Sasem, ja  całe życic za niego — od­
p iera  żydek, spuszczając się na dar dyw ina 
cyjno-dyplom atyezny, bo w istosie nie był 
biegłym  w polityce, zw łaszcza źe w owych 
czasach ciem noty nie w ychodziły jeszcze ani 
Judische Cajting  ani Neue fr e ie  Fresse, a oj­
cowie pana L ow enstajna nie drukow ali listy  
kandydatów .

zasada wolności konsty tucyjnej, k tó ry  u nas 
wszedł już wszędzie w p rak ty k ę , a z k tó ­
rym jednak M oskwa jeszcze dziesiątk i lat 
się nie pogodzi. Można u nas obalić tę  za­
sadę za pomocą M oskw y, ale też tylko za 
pomoeą Moskwy; to w szelako pew na, że za­
sada ta  upadając, pod zw aliskam i swemi po­
grzebałaby także m onarchię H absburgską."

R zadko kiedy, i to zw ykle nie bardzo przy­
chylnie, Fester Lloyd, organ w iększości w ę­
g iersk iej, ale zarazem kupiecki i żydow ski, 
i będący w stosunkach tak  z p. Beustem, 
ja k  z gabinetem  przedlitaw skim , odzyw a się
0 Galicji i Polakach. Tem w ażniejszy zatem  
jest głos jego, powyżej powtórzony. Jeżeli 
jednak  z W iednia zaprzeczają tym  w yw o­
dom, to rzecz to bardzo naturalna — w  prze­
dedniu zebrania się sejmu galicyjskiego, i 
potrzeby d la W iednia, aby sejm ten obesłał 
Radę państw a. Są to tylko ogólniki, słowa. 
Tym czasem  faktem  jest korespondencja pe- 
tersburgska Starego Fremdenbl., umieszczona 
w organie nadw ornym  właśnie w przeddzień 
p r ybycia hr. Chotka do W iednia

Słowom W iednia nie wierzymy, nawet 
faktom  przychylnym  bardzo uważnie przypa­
tryw ać się musimy. Mesaż cesarski, wczoraj 
nam  odczytany przez p. Possingera, mówi, że 
żądania Galicji będą spełn ione: 1) z uwzglę­
dnieniem całości państw a, 2) z uwzglę­
dnieniem stosunków  politycznych, 3) ile mo­
żności. P ierw szy i trzeci w arunek jużeśmy sły­
szeli od p. G iskry i t. p., ale nowym jest 
w arunek drugi —  i czy nie uk ryw a się pod 
nim M oskwa ? Mesaż podpisany na trzy dni 
przed przybyciem  hr. C hotka dc W iednia i 
w edług niego, jak  widzimy, horoskop żądań 
Galicji je s t gorszy jeszcze, ja k  przed u pad ­
kiem  pp, G iskry i H asnera.

K om itet deklarantów  w P radze  w ydał 
odezwę w yborczą, k tóra  obstaje przy d ek la­
ra c ji ,  p rzy zasadzie , źe in teres specjalny 
Czech je s t wyższym  od w szelkich innych, i 
że Czesi nie obeszlą Rady państw a. Nieobe- 
słania sejmu odezwa ta  nie zapow iada. Ta- 
gespresse zapew nia, że w razie n ieobesłania 
Itady  państw a przez Czechów, rząd  rozpisze 
w ybory bozpośrednie.

W  Peszcie m inister Gorove, zastępu jący  
rząd  w ęgierski pod nieobecność A ndrassego
1 Eotyosa, zaprosił dziennikarzy peszteńskich, 
i prosił ich, aby nie podaw ali doniesień o 
zbrojeniach, k tó re  rządow i u tru d n ia ją  jego 
stanow isko neutralne.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
Paryż dnia 15. sierpnia.

(B . Z .)  Publiczność paryzka  zajętą  jest 
w obecnej chw ili kom entow aniem  doniosło 
ści odniesionego nad Prusakam i w dniu wczo­
rajszym  zw ycięztw a, w pobliżu M etz, na le ­
wym brzegu Mozeli. Szczegóły jeszcze nie 
są  znane. P rnsaey mieli ponieść znaczne 
stra ty .

O stateczne zwycięztwo F rancji je s t je ­
dnakże n iew ątp liw em ; — naród, k tó ry  w p rze­
ciąga jednego tygodnia  mógł zgrom adzić tak  
liczne resursa, jak iem i dziś rozporządza mi- 
n isterjum  wojny, je s t niezwyciężonym .

Przed  tygodniem , F rancja i Europa, ze 
zdum ieniem  dow iedzieli się o odniesionem 
przez P rusaków  zwyeieztwie ; ■— błędy k ie-

Lcdw ie biedny żydek słów tych  domó 
wił, posypały się nań gęstym  gradem  plagi, 
gdyż py ta jący  należeli do partji Leszczyńskie­
go. Obity obyw atel jedzie dalej i znowu 
spotyka drużynę zbrojną, k tó ra  tak ie  same 
staw i mu pytanie. Tym  razem  żydek  nasz 
uie był już w kłopocie, ale śm iało i wesoło 
odpow iada, że na nikogo innego w świeci s 
nie odda głosu, jak  ty lko na pana  Ziemiał- 
kowskiego... ach gdzież t a m ! przepraszam ... 
chciałem powiedzieć, ja k  ty lko  na Łasa.

Ledw ie złożył tak ie  polityczne wyznanie 
wiary, kiedy nań spadł ja k  piorun z jasnego 
nieba, znowu grad  bizunów. Salw ując skórę 
ucieka eo tchu, gdy  nag le  trzeci oddział p a ­
nów szlachty zastępuje mu drogę. Po raz 
trzeci pow tarza się ta  sam a historja, po raz 
trzeci in terpelu ją  go i py ta ją , ażali mameluk 
je s t czyli dem okrata, i za kim  je s t , za S a ­
sem czy za Lasem  ?

Zrozpaczony żydek, widząc, że na nie 
tu  się nie p rzyda po lityka d ra  Landesberge- 
ra , w oła do sz la c h ty :

— „Na co w aćpanow ie py tac ie , bijcie 
odrazu, bo to i ta k  się n a  tem skończy “

K ubek w kubek  tak  się dzieje z pew ną 
nieszczęśliw ą dyplom acją i z jej neu tra lno­
ścią. N ie! zapraw dę, od E idery  aż po Min 
cion, od P adu  aż do E lby, pod m glistym  
Chlnmcm płynącej, nie znajdzie drugiego ta  
kiego n ieszczęścia !

Ale cóż! nieszczęście chodzi po ludziach, 
tak  ja k  Dziennik Polski po Napoleonie. Za 
wiele złego, dwóch na jed n eg o ! Dopóki m iał 
Napoleon do czynienia z B ism arkiem , szło 
jeszcze jako  tako. O dkrycia, z którem i Bis- 
m ark w ystąpił, zdradzając chciwe plany K or­
sykanina Bonaparte go, k tóry  może dzięki 
szaspotom w yaw ansuje z czasem znowu w 
dziennikach na cesarza Francji —  odkrycia 
te, mówię, jeszcze jako  tako  w ytrzym ał N a­
poleon, ale gdy Dziennik Polski w w iedeń­
skiej korespondencji w yruszył z odkryciem  
tych w szystkich okropnych m achinacyj, k tó ­

ro w ników  i niedostateczne siły arm ii fran - 
euzkiej nie b y ły  tajem nicą dla n ikog i. Obe­
cnie B azaine rozporządza siłą  200 .000  woj­
ska ; M ac-M ahon 90.000 ko rp u sem ; Canro- 
bert ma naczelną kom endę rezerw y, liczącej 
od 25 do 30 .000; D ouay zajm uje Belfort 
siłą 22.000 ludzi.

Za dwa dni jen . T rochu ma sformować 
w Chalons korpus 35 000. W  Paryżu  Yinoy 
ma dostarczyć za cztery  dni rów nąż siłę. 
Gwardja ruchom a m a dostarczyć 40.000 lu ­
dzi; dawni żołnierza na nowo pow ołani, są 
w liczbie 140 000, gw ard ja  narodowa 800.000; 
nadto żandarm erja, pom pierzy itd.

T ak ie  są siły  k tórem i rozporządza F ra n ­
c ja ; — należy się spodziewać, że losy w alki 
mającej się prawdopodobnie ro zstrzy g n ąć  na 
równinach Chalons, będą pom yślne d la  b ra­
tniego nam narodn.

Pom im o oklepanych, i z bezw zględnego 
punk tu  sądząc, spraw iedliw ych zarzutów  i 
w strętów  do wojny, niepodobna jednakże nie 
podziw iać w niej coś nadnaturalnego, gdy się 
w idzi ty le  dowodów heroizm u i poświęcenia. 
N aw et w w arstw ie odznaczającej się zgnili- 
zną^ m oralną, spekulantów  i dandysów, te ­
chniczne m iano petits creućs n o szący ch , na­
w et tam  pow iadam , uczucie miłości ojczyzny 
me zam arło  jeszcze. Czyż można pom yśleć 
bez w zruszenia o zaciągach ochotników  ? 
Z pew nością nie w idoki zysków  osobistych 
pchają ich n a  pole walki, oddalając się od 
rodziny, p rzy jació ł, codziennego zarobku, 
przyobiecując zaś w zam ian problem atyczną 
jeszcze chw ałę —. z najzupełniejszą św iad o ­
mością sku tków  sw ego pośw ięcenia ruszają  
oni na pole w alk i słuchając jedyn ie  g ło ­
su wołającej ojczyzny. Izba i m iniste- 
rjum zgodnie id ą  ze sobą w obm yśla­
niu i przeprow adzaniu do sku tku  śro d ­
ków obrony kraju. K om itet obrony p ropono­
wany przez Ju ljusza F a v ra , m ający być w y­
sadzony z łona. Izby,  ̂ okazał się n iepotrze­
bnym wobec jedności panu jącej m iędzy de­
putowanymi i m iaisterjum . Izba  ea ła  je s t 
takim  kom itetem  i żaden ze środków  obro­
ny, proponowany przez n a jsk ra jn ie jsze  na­
wet stronnictw o, n ie został odparty  przez 
m inisterjum.

Pieniądze i szpiegi pruskie nie przestają 
jednakże zakłócać wewnętrznego spokoju P a ry ­
ża. Wczoraj na przedm ieściu Y ilette, nieliczna 
! n ly  r*1 ludzi zaledwie złożona g ru p a , u si­
łow ała rozpocząć rew olucję. Po krw aw em  
starciu  zaaresztowano w szystkich  burzycieli. 
Fizjonomia m iasta je s t z re sz tą  zupełnie spo­
kojna i nadzieja zw ycięstw a we w szystkich  
sercach.

Z teatru wojny.
X X I.

W poprzeduim a rty k u le  z dn ia  wczc 
rajszego w w ydania w ieesornem  Gazety wy 
kazaliśmy, iż pomimo odparcia  BazaiDe‘a z 
szańce obronnego pod Metz obozu, nie mog 
sobie Prusacy przypisać zw ycięztw a ro: 
strzygająeego.

Pow tarzam y raz jeszcze : w idocznem  si 
staje, że zadaniem  B azaine‘a , w edług ułożr 
nego planu a priori pow ziętem , było spara 
liżowanie ja k  można na czas d łuższy pocho 
du nieprzyjacielskiego w głąb k ra ju , zatrz

ryeh Bism ark dotąd jeszcze pow ykłam yw ać 
nie zdąży!.... da loar er p a ffl...

Mogę wam przecież zaręczyć, że o d k ry ­
cia Dziennika Polskiego są  zupełnie p raw d zi­
we, i pocnodzą z najpew niejszego źródła.

Rzecz się ta k  m iała.
Może wam w iad o m e , że cesarz Napo- 

IeoD żył w w ielk iej, poufnej przyjaźni z P ie ­
karskim , z k tó rym  sehadzał się bardzo czę- 
sio u A llan K ardeca. Owoż tem u P ie k a r ­
skiemu zw ierzał się Napoleon ze w szystkich 
swych ta jnych  planów , i pewnym  był, że 
tego, eo mu pow iedział, naw et B ism ark nie 
potrafi.... w yssać z palca.

Ale czego B ism ark nie w yssał z palca, 
to jeszcze nie przepadło dla tak  sprytnej 
sztuki, ja k  korespondent D ziennika Polskiego. 
Oto, co ci on robi! Idzie on do Św ia tła  
zagrobowego, przekupuje ci m edium , każe ci 
sobie wywołać P iekarsk iego , i bierze ci go 
na mękę. Z poezątkn się w yw ijał biedny P ie ­
karsk i ja k  mógł, ale  ja k  go przyciśnięto o- 
krutnie, w yśpiew ał w szystko. Z tego w szyst • 
kiego, co P iek arsk i w ygadał na m ękach, sp i­
sano protokół, i ten  pro tokó ł w ydany został 
jako  korespondencja z W iednia w dodatku

K iedy już m ow a o rew elacjach, to i ja  
muszę w ystąp ić  z jedną. W czoraj rano pod­
słuchałem  na w ałach następującą rozmowę 
m iędzy dw om a zapalonym i myśliwcam i na 
w szelkiego rodzaju zw ierzynę now iniarską

—  A eo, widziałeś B eusta?
—  A b o  j e s t ?
—• Je s t ,  w łaśnie teraz siedzi u Żm u­

dzińskiego i pije kaw ę. A co tam  now ego?
—  W ażny telegram . F lo ta  francuzka 

w ylądow ała w G dańsku, i m aszeruje prosto 
na Berlin! Zaraz w yjdzie dodatek.

Obaj znajomi się ro zb ieg li; jeden po 
szedł kupić sobie dodatek, drugi przypatrzeć 
się hr. Beustowi przy  kaw ie.



m anie jak  można najdłużej k ró la  a wrót 
Metzu.

G dyby nie było to zadaniem  Bazain'a, 
t. j .  gdyby było p raw dą, co niem ieckie g a ­
zety  i biuletyny głosiły, że Bazaine chciał 
do Chalons uciec, a król go powstrzym ał — 
czyżby ns to nie było dość czasu od 10. do 
12go, k iedy główne siły pruskie były jeszcze 
daleko od Mozelli? Zostawiwszy załogę w 
fortecy, mógł Bazaine najbezpieczniej to zro- 
bić, nie czekając na a tak  z dnia 14. A jeśli 
tego nie zrobił i w Metz zo s ta ł, to dlatego, 
że nie leżało to w planie kam panii.

Zadanie swe Bazaine spełnił św ietn ie; 
dał czas Francji w ystaw ić nowe siły.

Armia pruska liczy się w praw dzie zwy- 
cięzką, lecz rzeczyw iście położenie jej trudne.

Król poniósł w ielkie stra ty , przytem  aby 
posunąć się dalej, musi zostawić pod Metz 
najmniej 120.000 wojska.

Ileż mu zostanie do w alki w polu?
T e ra z  sam e n iem ieckie gazety  p rzyzna­

j ą ,  że w bitwach pod W issem bourg iem , 
W drth i Forbach  ponieśli s tra ty  nie 7000 , n ie  
10.000, jak  rap o rta  pruskich jenerałów  gło­
siły  —  lecz 35.000. Wehrzeitung naw et obli­
cza na 50.000 s tra tę  w trzech bitwach.

D nie 14., 16., 17. i 18., b y ły  daleko 
boleśniejsze. F rancuzi w alczyli w pozycjach 
doskonale im znanych, a zatem  stosunkowo 
daleko w iększe zad iii ciosy , niżeli sam i od­
nieśli. W iele w te  dnie stracili P rusacy?  
M ając na uw adze zaciętość b Ju  i m order- 
czość broni dzisiejszej, bez przesady można 
w nioskow ać na 6 0 0 0 0  co najm nisj.

W iele więc królow i zostało?
D om yślaliśm y się, i zdaje się, że nie 

bez racji, że pod Metz by ły  skoncentrow ane 
w szystk ie 3 arm ie, oprócz tej części, k tóra 
została w A lzacji i oprócz części kaw alerji, 
należącej do księc ia  następcy, k ióra  dem on­
strow ała  ku  Bar le Duc, (naturaln ie  że d y ­
wizja lnb dwie piechoty były  tej kaw alerji 
dod me, ta k  dla pomocy ja k  też dla w iększe­
go upozorow ania m arszu kronprynca całemi 
sifam i w kierunku na Chalons. W artyku le  
poprzeduim  przez om yłkę w szpalcie I I  
w iersz 28. jak  to się  czytelnik sam łatw o 
przekonać z toku rzeczy  może, po s ło w ach : 
„Niemcy pod Metz zgrom adzili a rm ie I. i 
I I .“ —  opaszczonem  zo śtu jo : „w całości a
arm ię III . w połowie.)"

W razie  jeś li przypuszczenia nas e 
są  praw dziw em i po odtrąceniu  około 70.000 
na strzeżenie Alzacji, i obsaczenie fortec, 
król zebrał pod Metz do 300.000 n a jw ięce j; 
a licząc to .ż e  nadeszły mu posiłki dopełniają­
ce stra tę , w ypada, że i obecnie maximum  sił, 
jak ie  posiada n ie wynoszą nad 300.000.

O dtrącając 120.000 d la  strzeżenia M etzn, 
zostaje mu zatem  ty iko  180,000 do dzia ła­
nia dalszego.

Czyż to dosyć ?
W najgorszym  razie Mac Mahoń cofnie 

s ię  do P ary ża  i połączywszy idę z Trochu 
będzie go bronił, aż póki nie zbi erze sił 
równoważnych.

D ziw im y się  tym , którzy  w ątp ią  w o 
stateczny rezu lta t w alk.. R ezultat dla is 
niew ątpliw y. N iepodobna by naród 
stomilionowy, by kraj bogaty w pieni ąuz, o- 
ręż i w szelkie zapasy, dał się pobić inwazji. 
F rancja  jest silną i zorganizow aną, i nie ma 
tak  ja k  m sz a  Polska za S tanisław a ani 
O żarow skich ani Branickich. D achy w ątp ią­
ce s ą  to jeszcze resz tk i tradycji z 31. roku. 
W tenczas w szyscy m ierzyli m iarą S krzyne­
ckiego, dla którego jeden  batalion więcej w 
szeregach  nieprzyjacielskich na polu bitwy 
byl dostatecznym  dać za w ygrauę , chociaż 
ten  jeden  lnb sto naw et batalionów nie w y­
rów nyw ały milionom ludu.

Instynktów  ie naród  nasz w iąże swe losy 
z losam i Francji. W yrzućm y więc z pam ięci 
nędzną m ałoduszność, k tóra  zaciem nia j \ -  
sność poglądów . Z am iast być obyw atelam i 
od 1 7 7 2 — 1831 stańm y się tem, czem byli 
przodkow ie nasi za S tefana  C zarne-kiego.

Czyż można porów nać stan ówczesny 
rzeczypospolitej naszej z stanem  obecnym 
F rancji ?

K ażdy sam  znajdzie łatw ą odpowiedź, 
a więc pocóż w ątpić ?

Choćby Bazaine był pobity , Metz sz tu r­
mem w zięte, w szystkie 16 dywizji tam  bę­
dące, w zięte do niewoli, to i tak  jeszcze nie 
będzie koniec. Pozostanie Francji poczucie 
godności i energia czterdziestu milionów.

Czas nieznacznie zbliża się ku jesieni. 
N astaną słoty, choroby się wzm ogą, a w ia­
domo co to jest choroba w arm ii. Miewa ona 
tern straszniejsze sku tk i im arm ia jest 
w ięcej liczniejszą. Rzecz to prost i -. łatw iej 
dla 50 .000 w kraju  n ieprzyjacielskim  zna­
leźć w ygodę, aniżeli d la  300.000 F rancuzi 
nigdy nie ucierp ią  ty le  z przyczyny chorób 
i słoty. W swoim kraju  każdy przytuli i 
pokrzepi żołnierza swego.

R ozpatru jąc więc rzeczy  i ze strony sa­
n ita rn e j, w idzim y, że w szelkie szanse są po 
str. nie F ra n c ji

Można się  spodziew ać, że król, jeśli 
jest pew ny, iż na to dość czasu będzie, 
chcąc zdobyć obóz obronny, nim Mac-Mahon 
zacznie działać, uderzy do szturm u. Nie 
przypuszczam y iżby się powfcdło. Obóz Ba- 
zaine‘a  je s t dość silny, a w ojska dosyć ma 
do obsadzenia fortyfikacji. Chyba gdyby za­
b rak ło  mu żywności i am u n ic ji, to w tak im  
razie  ty lko, położenie jago byłoby fatalnem . 
Lecz tago byc nie może. Przecież Metz był 
punktem  składow ym  dla całej arm ii francuz- 
kiej w tej wojnie. Metz więc je s t obficie we 
w szystko  zaopatrzonym . Je ś li król uderzy , z 
pew nością nie zabraknie B azaiae‘owi ład u n ­
ków. K ról może k rw aw o opłacić szturm k a ­
żdy i w razie  zdobycia M etzu będzie tak  o- 
słabionym , iż zw ycięztw o jego rów nać się 
będzie form alnej klęsce.

sien,em stoków, zabarykadow aniem  przejść 
itd. Zadaniem oblegających je s t w tej chwili 
przeszkadzać tym  robotom. D nia 13. bm. za­
szły trzy drobne utarczki w  tym  celu z po­
myślnym sk u tk ie m ; w jednej z nich oddział 
badeński spalił w  dworcu kolei cały pociąg. 
Jedna baterja  połow a podsunęła się aż o 
3.000 kroków  pod tw ierdzę , i strzelała na 
palisady zapalone. Badeóczycy stracili 3 za­
bitych i 17 rannych.

W olni strzelcy Paryża m ają być 
ekw ipow ani w następujący sposób: Szeroka 
i k ró tka  tun ika czarnego koloru, czarne g u ­
ziki dla szeregowców, złocone dla oficerów; 
kepi czarna, p an ta lo ry  szare z zielonym lam ­
pasem , w suw ane w cholewę Uzbrojeni będą 
w karabiny Minie, nab ija re  z ty łu , z bagne­
tem Isabre-bajonnette). Z funduszów paryskich 
będą pobierać płace w ojskową podczas woj­
ny. Broń d la  nich złożona w pałacu E lysće, 
który je s t centrum  w erbunku i zgrom adzenia 
wolnych strzelców

Zajęcie Nancy przez Prusaków. 
Pierw szą wiadomość o zajęciu Nancy, p"zy- 
niosła do P aryża Espśrance de Nancy  z dnia 
13. sierpnia. W iadomość ta , ja k  wiadomo, 
w yw ołała burzliw ą scenę w Cielę prawoda- 
wczem. Zarzucano rządow i, że ta ił przed de­
putow anym i tak  w ażną wiadomość, a na  u- 
sp raw ied liw unie  się m inistrów , jeden  z de­
putow anych zarzucił im „albo złą wolę, albo 
niedołęztwo." Ow artyku ł dzienm ka prow in­
cjonalnego brzm iał:

„W czoraj w p ią tek  12 sierpn ia  około 
gedz. 3. po południu —  sm utna rocznica dla 
nas i d la naszych potom ków — czterej pru­
scy żołnierze zajęli w podadan ie  miasto 
N ancy, by łą  stolicę Lotaryngii, główne m ia­
sto departam entu M eurtho. D odajm y przecież 
ku czci naszej, że Nancy je s t miastem od- 
kry tem , że od 24 godzin nie miało jnż ża­
dnego żołnierza, i że w ładza gm inna zaleciła 
spokój w interesie m iasta. W pół godziny 
potem  nadciągnął do m iasta oddział 28 P ru ­
saków. i zajął dworzec, aresztując inspektora, 
którem u na słowo honoru zostawioną b j la 
swoboda. Zawezwano m era przed dowódzcę 
w ypraw y, k tóry  był w obozie m iędzy Saint 
Max a drogą z Essey. W tym  czasie p rze­
jechał przez m iasto oficer od ułanów z dwo­
ma żołnierzami, dla obeznania się z m iejsco­
wością. Po powrocie m era gm ina zawotowała
50.000 franków  i w ielką ilość owsa dla zw y­
cięzców jak o  kontrybucję. C i-przecież żądali 
koniecznie 300.000 franków , utrzym ując, że 
d la  m iasta, m ającego ta k  p iękne budynki,
50.000 franków  byłoby w ielką bagatelą. — 

Z resztą P rusacy nie trac ili czasu. Na
kolei żelaznej dw udziestu obyw ateli pod roz­
kazam i Prusaków  musiało zdejmować szyny 
aż do M axvillc, gdzie je  potem do kanału  
wrzucono. Obalono także  slupy telegraficzne. 
Ułanów było 150. Zażądano ©d dwóch hoteli 
w N a n c y : „Hotel St. G corgcs i Hotel dela 
C bartreuse" ażeby stołow ały po 75 ludzi. 
N akazano dać s o b ie : zupa, sztukę m ięsa, ja ­
rzyna, po litrze w ina i posześć cygar na oso­
bę. Zażądano także na 4 godzinę rano kaw y, 
ale po godzinie jnz ułani zniknęli.

Straszliwy jeździec. W bitwie pod 
W 9rth podczas szarży kirasjerów , Kula u rw ała  
głow ę jednem u z oficerów. Ciało nie upadło 
zaraz na ziemię, i jak ie  100 metrów jechał 
jeszcze jeździec bez głow y na lo n iu , tak , iż 
zdawało się, że trup  ten jeszcze szarżuje nie­
przyjaciela.

Palikao i Baraguay d*Hilliers. 
N astępująca anegdota k rąży  o starciu na 
słowa pom iędzy byłym  kom endantem  P a ry ­
ża i tylko co m ianowanym mini itrem. W ła­
śnie natychm iast po swej nominacji Palikao 
chciał udać się na posiedzenie Ciała p raw o­
dawczego. Żołnierz strzegący w ejścia, nie 
puszcza pierw szego m inistra, a przyw ołany 
oficer od straży oświadcza, ża ma rozkaz, 
nie puszczać nikogo obcego. W ściekły już 
Palikao  udaje się do m arszałka B araguay, 
k tó ry  bardzo obojętnie oświadcza, że on 
wcale nie w ątpi o nowej nom inacji, ale po­
nieważ nie była mu jeszcze urzędownie za­
kom unikow aną, nie chce więc naruszać in ­
strukcji, danej mu od prezesa Ciała p raw o ­
dawczego. Na to jen era ł P a likao : „Jeżeli
pańskie stanow isko jako  kom endanta stoi 
panu na zaw adzie, to nie rób pan sobie n a ­
dal przym usu; od tej chwili możesz pan o- 
puścić swoje s ta n o w isk o / —  „Nic mogę ja  
być za to za mało w dzięcznym , panie mini 
strze .“ Na to znów jenerał P a lik ao : „Bardzo 
się c ieszę , że pierw szy krok  mego ministe- 
rjum  jest panu tak  przyjem nym ."

Ź  zagranicy

Kronika wojenna.
Oblężenie Strassburga. Kurltr. 

9- donosi z B ad en : W Strassburgu pracują 
teraz gorliw ie nad  uzbrojeniem okopów, znie-

Je s t rzeczą godną uwagi, że zwycięztwo 
każde Francuzów  narody uciśnione przyjm u­
ją  z w ie lk ą  radością, w itają je  jako  swoje, 
a  przeciw nie każdą  ich k lęsk ą  są głęboko 
zasmucone- To podubno najlepszy  dowód, iż 
zw ycięzki sz tandar Francuzów  zapew nia 
tryum f idei cyw ilizacyjnych, gdy przew aga 
Prusaków  je s t zapow iedzią panow ania bar- 
baryzm u i brutalnej przemocy. W  Polsce, 
Irlandji i D anii sm utek g łęboki zapanow ał 
w dniach ostatnich, i dopiero zwycięztwo 
ostatnie Francuzów, radośnie odczutem zo­
stało.

W D ublinie po odebranej wiadomości o 
bitw ie pod W issenbourgiem  było w ielkie w zbu­
rzenie. P rzez k d k a  nocy tłum y k ilkunasto ty ­
sięczne p rzec iągały  w wojskowym  szyku po 
ulicach i śpiew ano piosnki feniańskie, a m u­
zy k a  g ra ła  M arsyljaukę. P rzed redakc ją  zaś 
dziennika Dublin Mark, k tóry o zwycięz- 
tw ach pruskich przybił p lak a ty  na drzwiach, 
n ieprzyjażm e dem onstrow ano.

Mówią o układach pokojowych, trudno 
jednak  wierzyć, aby dyplom acji mimo w szel­
kich wysileń udało się wojuę ukrócić, prze- 
c wnie naw et w szystko zapow iada ja k  z po­
czątku tak  teraz więcej o jej rozszerzaniu 
się. W piątkow em  w ydaniu wieczornem  przed­
staw iliśm y ośw iadczenia dzienników m oskiew ­
skich iż M oskwa pew ną je s‘, że walka, zlo- 
kolizować się nie da, i dla tego przyspiesza 
przygotowania wojenne. Lud francuzki zbyt 
je s t dumnym aby zgodził się na układy, gdy

nieprzyjaciel w k ra ju ; to właśnie w ypow ie­
dział także  przez swych reprezentantów  w 
Ci.de prńwoaawczem . Nie widzimy również do­
brej woli przywrócenia pokoju ze strony rozzu­
chwalonych P ru s , przeciw nie naw et w ystą ­
pienia Prusaków  są tego rodzaju, iż z nich 
wnosić wypad;-;, że wojna na lata zustanie 
przedłużoną. 1 lak  np. półurzędowa K rem  
Ztg. rozradow ana zw ycięztw am i, każe w no­
sić, iż wojna będzie jeszcze długą, gdy m ó­
wi iż tron fr. neuzki posiąść nie mogą 
O rleanie. „Czybyśmy m ogli, mówi ona, 
gdyby rzeczywiście nastąpiło  (zrzucenie N a­
poleona z trenu) i gdyby Napoleonidów za­
stąpić mieli Orle nie, zadowolnić się tak im  
rezultatem  naszego niezmiernego w ysilenia? 
Czybyśmy mogli sądzić, iżeśm y przez to o- 
s iągnęli to, co być powinno naszym  osta­
tecznym  i najw yższym  celem —  na długo 
zapew niony pokój dla nas , d la  całej E uropy ? 
N ikt w Niemczech tego nie potw ierdzi. Po­
kój z O rleanam i, którzyby na tron francuz- 
ki pow rócili, nie byłby bez innych gw aran­
cji , z pewnością niczem innem  , jak  ty lko z a ­
w ieszeniem  b ro n i, jak  pokojem  z N apoleo­
nem , który już przecie dosyć sław y na żą­
danie wielkiego narodu pozyskał rozpoczyna- 
ją c  wojnę. Rychło czy późno Francja by nas 
znowu w ezw a ła , i w tedy pew nie pod mniej 
kerzystnem i dla nas okolicznościam i, niż są  
dzisiejsze „

Państw u dotąd  neutralne porozum iew a 
ją  się o w arunki układów  pokojowych, a z 
tego to traktow ania najpraw dopodobniej na 
stąp i wojna europejska, bo dzisiejszy orga 
nizm społeczny zbyt je s t nadw erężonym , aby 
nada! mógł się utrzym ać, ustanaw iając zaś no 
wy, nastręcza się d la  obradujących zręczność 
do swarów.

Zuchw ały zam iar, ośm ielonych p ierw iast 
kowem zw ycięztw em  Prusaków , rozbioru 
F ra n c ji , z jak im  d a ły  się  słyszeć in sp iro ­
w ane dzienniki p rusk ie , wzmógł do baje 
eznycb rozm iarów roznam iętnienie ludu fran 
cuzkiego. Obrażona godność narodow a poczę 
ła  gorączkowo dom agać się odwetu na polu 
w alki a  rozpłom ieniona chęć zem sty nie chcia­
ła uwzględniać żadnych przeszkód, gdy  zaś 
wiadomości od B azai’na nie dochodziły, nie 
cierpliw iący się lud począł zwracać się 
przeciw ko rządow i, w .raźa jąc  swa oburzenie 
za jego n iedołęztw o! W ykryta  wreszcie in­
tryga  .Bismarka w yw ołania we F rancji r e ­
wolucji, dodała zarzewia do tlejącego już o- 
giiia. F rancuzi rozdrażnieni owem postępo­
waniem  Prusaków , poczęli dom agać się przez 
deputaej;} w ydalenia w szystkich Niemców z 
Paryża, a opinia żądała surowej k a ry  dla  zd ra j­
ców kraju , sąd jednak w ojenny mimo szybkości 
swej procedury nie mógł zadowolnić lu d u , ten 
więc burzył się przeciwko rządow i, a w kró t­
ce nawet odebrane z pola w alki wiadom ości 
o zw ycięztw ach Francuzów  nie zdołały u ła ­
godzić roznam ijtnienia. Dzienniki narzekając 
na brak sprężystości w arm ii, na nieudolność 
policji, k tó ra  pod oczami pozwoliła buszować 
agentom  Bism arka, uprzedzały naród do osób 
spraw ujących w kadzę. La F rance , organ pół- 
urzędow y doszedł naw et dalej, bo doniósł, iż 
wśród kół najwyższego tow arzystw a znaj­
duje się osoba co Prusakom  kom unikuje w ia­
domości o planach i działalniach Francuzów. 
Publiczność wzm iankę tę  odniosła do żony 
b. szefa sztabu jenera ła  L eboeuf, będącej 
rodem  z Prus, a  że nieszczęśliwy przyw ódzca 
arm ii w opinii został już potępionym  do tego 
stopnia, iż. ktoś z lewicy domagał sic o od­
danie go pod sąd wojenny, o co w reszcie i 
sam jenera ł Leboeuf dopominał się, poczęto 
więc głosić go za zd ra jcę , rząd pr/.eto dla 
bezpieczeństwa obwinianego, w idział się zm u­
szonym aresztować byłego m inistra wojny i 
osadzi] go w fortecy Niuanny. Tcm  jednak  
nie zadowolili} się lud. Ciało prawodawcze 
dało wotum nieufności gabinetow i 011iviera, 
przyw ódzca więc dawnego m inisterjnm  
był p r .ez p.aryżan uważanym  za głównie 
winnego klęsk doznanych, niechęć ludu 
może, wreszcie i agenci pruscy musieli 
w łaściw ie użyć na sw ą korzyść, dość, że 
wzburzony lud napadł mi szkanie byłego 
prezesa w n h tró w , chcąc go pociągnąć do 
odpowiedzialności, ua szczęście wojsko zdo­
łało zam iar s aleńców uniem otebnić, obawiać 
się, jednak  należy nowych poruszeń

K lęski Francuzów nie są w stanie podkopać 
potęgi F ra n c i, ale  spory domowe m ają uła­
tw ić zwycięztwo Prusakom  i całej wojnie na­
dać obrót nieszczęśliwy; rozum ie to debrze 
B ism ark i nie szczędzi złota, aby ty lko  
w zburzeniem  w sw nętrzncm  zw iększyć k ło ­
poty tcm  bardziej rządu francuz, kiego, złoto 
w reszcie jakU rozrzuca w P aryżu  je s t zlu- 
pionem u Francuzów  w prowincjach zajętych, 
k tó re  są traktow ane jak b y  własność Prns, 
o trzym ały one już bowiem  swych jenerał- 
gubernatorów , a ci poustanaw iali poborców 
do ściągania podatków  I czyż ów sposób 
postępowaniu, nie św iad czy , że M oskale z 
P rusakam i pozost iją w bliskiem  z sobą po­
krew ieństw ie. Niech więc K atkow , Krajew- 
skoj i im  podobni głoszą się za stronników  
F ranc ji, n ik t jednak  nie da w iary  ich zape­
wnieniom, a każdy  M oskali postaw i zawsze 
obok Prusaków , pragnących przyw rócić w 
E uropie panow anie miecza i ciem noty.

Dzienniki francuzkie po odebranych już 
wiadomościach o zwycię-.kini boju w okoli­
cach tw ierdzy Metz, gorąco przem aw iają do 
A ustrji doradzając jej łączenia się  z F ranc ją  
i przedstawi; jąc, iż w razie  zw ycięztw a P ru ­
saków A ustrja trac i najwięcej, bo swe ist 
nienic, jednocześnie dziennikarstw o francuzkie 
zimniej poczyna mówić o M oskalach, baczniej 
śledzi jej zbrojenie się i bliżej zastanaw ia się 
nad spraw ą polską. 0 .v a  propaganda dzien­
ników trancuzkich zrodziła zapewne szerzono 
pogłoski o w ynagrodzenie tery torium , zapro- 
jektow anem  Austrji przez F raneję kosztem  j 
B aw arji i Prus, a  k tóre  to pogłoski organa j 
rządn w iedeńskiego zbijają. j

W Rzym ie k rąży  petycja opatrzona kil- j 
kom a tysiącam i podpisów, k tóra  dom aga się j 
pomocy i opieki rządu w łoskiego przeciw  po 
licji rzym skiej.

W czoraj podaliśmy wiadomość, iż p a ­

pież otrzym ał od k ró la  pruskiego na żą d a ­
nie sre  rozciągnięcia opieki nad Rzymem, 
odpowiedź na  pól zadow oiniająeą Natjione 
zdaje się bl żej kw estję tę  w yjaśniać. W e­
dług tego dziennika bowiem król W ilhelm  
m iał oświadcząć papieżowi, iż nznaje jego 
praw a jako  panującego, i d la tego  nie m iał 
by więc przeciw  tem u , aby  podczas wojny 
jedno z państw  neutralnych np. A ustrja k a ­
to licka w ysta ła  do Rzymu sw ą załogę. Z te ­
go w idać, iż B ism arka smuci dobry stosunek 
Austrji do W łoch i d la tego  chce te  państw a 
z powodu kw estji rzym skiej z sobą po­
kłócić.

Z F lorencji piszą, iż przy otw arciu Izby 
loże senatorów  i dyplom acji, tudzież gaierje 
by ły  zajęte całkow icie. W alka o konwencję 
wrześniową, ja k ą  rozpoczęła opozycja, ma na 
celu w ydostanie się z pod polityki napoleoń­
skiej i zajęcie sfanow iska niezaw isłego. L e­
w ica obstaje przy odm ówieniu żądanego k re­
dytu  dla braku zaufania do m inisterjum . Z a 
m ierzą ona wnieść bezzwłocznie zajęcia Rzy 
mu. N iepokoje m iędzy w ojskiem  papiezkiem  
ponaw iają się, bezpieczeństwo w ew nętrzne 
bardzo zachwiane. W szystko przygotow ane 
do zajęcia wojskiem krajów  papiezkich. 
Rząd rozporządził, aby  obchodzono się z Maz 
zinim odpowiednio do jego  w ieku i ch arak ­
teru  z w szelką oględnością-

Lord Granville rozesłał d. 11. bm. okól 
nik, odpiera jący  skarg i niem ieckie o mniema 
ne jednostronne zachowywanie neutralności 
Anglii, i w ykazujący, że Anglia wiernie trzy ­
ma się zasad, jak ie  byw ały dotychczas prze­
strzegane w wojnie krym skiej ze strony Prus. 
Niestosownem byłoby zabraniać wywozu w ę­
gla do portów neutralnych, a niepodobnem 
pilnować, aby węgle ty lko do neutralnych 
portów byw ały  odstaw iane. D epesza w yka­
zuje, że w lipcu wyprowadzono 413 koni do 
Belgii i Niemiec, a 583 do Francji. Amunicja 
w cale nie odchodziła do Francji, a  bardzo 
mało do Belgii, H olandji i Ham burga.

Moskiewskie Wiedomosti podnoszą k rzy k  
rozpaczy, iż w prow incjach N adbałtyckich 
cała ludność idzie śladem  szlachty, podpisuje 
dziś adres do cara  z żądaniem  u trzym ania 
autonom icznych urządzeń.

Birźeioyje Wiedomosti szerzą denuncja­
cje, iż w W arszaw ie w w ielu kościołach od 
prawiono nabożeństw o na uproszenie Boga o 
zwycięztwo d la  Francji.

l E O I l l i
— Mur jer eh lwowski. Otwarcie sej 

mu dopeinionera zostało wczoraj ze zwykłą ce 
reinonią. W  kościele katedralnym , mszę so ­
lenną, na której posłowi j -' byli obecni, odpra­
wił ksiądz arcybiskup W ierzchlejski, a jedno­
cześnie tak a  msza wśród udziału posłów ru ­
skich odprawioną została w cerkwi wołoskiej 
Powozami i pieszo udali się następnie posłowie 
do sali sejmowej, podziwiani w drodze przez 
ciekawą publiczność, kontuszów i karabel bo­
wiem dość było w tym  roku, a i miny np. po­
słów wydały nam się nieco gęstsze jak  w u- 
biegłych latach. Daj Boże, by też w s p r a w i e  
publicznej te  sarmackie postacie pokazały się 
po sarm acku i by dzieło ich tak  im przypadło 
do twarzy jak owe wyloty i kołpaki z dumne- 
mi piórami.

Zabawna lecz zarazem gorsząca scena wy­
darzyła się w sali sejmowej już prz°d samem 
otwarciem posiedzenia. Jak  we wszystkich 
parlam entach, jest zwyczajem sejmu naszego, 
że posłowie na kilka dni przed otwarciem se­
sji zamawiają sobie miejsca na sali sejmowej. 
Najwłaściwsza to droga naturalnego u g ru p o ­
wania każdego ciała parlam entarnego I  tym 
razem więc posłowie pozamawiali sobie miej­
sca, które biuro sejmowe opatrzyło karteczka­
mi z ich nazwiskiem. A toli posłowi, księdzu 
K r i ż a n  o w s k i e m u zdawało, się iż to

„rozsadzenie soj 
godziny przed o-

od niego wyłącznie zależy 
mn, bo przyszedłszy na pół 
twareiem posiedzenia do sali sejmowej, nie 
miał tam nic pilniejszego, jak  porozlepiać co 
rychlej na kartkach, umieszczonych przed tem 
przez biuro sejmowe, kartk i z nazwiska­
mi posłów swego autoraiuentn, które wy­
drukowane piękni-1, przyniósł z, sobą. Kiedy 
poczęli się zbierać posłowie, dostrzeżono wnet 
te nowe porządki, dokon-ne bardzo zmyślnie 
przez niepowołany rozum stanu ks. Kriżanow 
skoho. Oczywiście, że woźni bióra sejmowego 
uporali się wkrótce z nieproszonymi kartkam i 

oczyścili dawniejsze z k lsjstru  dowcipnego 
posła, nie jnmęj jednak figiel teu nieparla­
m entarny wywołał słuszne oburzenie. System 
rozsądzenia sejmu ks. Kriżanowskoho uwido­
czni! bowiem tendencję skupienia wszystkich 
sił świętojurskich, a kartk i je g i rozlepione 
były w zbitej kolumnie w jednej części sali. 
Była to  mina, obmyślana dobrze — odkrytą 
jednak została dość wcze.śuie, i skompromit o 
wała pioniera fa ta ln ie !

Po skończon m posiedzeniu, około godz. 
l ' / 3, udali się posłowie długim szeregiem po­
wozów do pałacu namiestnictwa, dla powitania 
szefa kraje,wego.

Dzisiaj w teatrze po raz drugi dany bę 
dzie obraz dram atyczny z chóram i, nową g a r­
derobą, nowemi dekoracjami i s ta rą  treścią, 
p. t. A frykanka .

Bawi tu  obecnie Towarzystwo muzyków 
węgierskich, pod dyrekcją p B ano, które tak 
dobrze umiało bawić publiczność lwowską 
przed czterema podobno laty. Produkcje tej 
tak  zwanej „muzyki cygańskiej" odbywają się 
codziennie w ogrodach publicznych i zadzi­
w iają dziarskością i precyzją. Sam dyrektor 
lano jest znakomitym skrzypkiem.

Na kopiecl na kopiec ! kiedy mamy dziś 
wolną chwilę i doskonałe do roboty powietrze. 
Tamtego roku naiw ięeij usypano kopca w je ­
sieni, w tym roku powinniśmy zrobić jeszcze 
bardzo wiele, jeśli me chcemy zasłużyć na za­
rzut, iż byliśmy gorsi, trudniejsi w zapale jak 
w roku zeszłym. A powinno być przeciwnie.

Mieszkańcy Sieniawszczyzny w niebogłosy 
zawodzą nad nieporządkiem, jak i panuje w tej 
najstarszej dzielnicy lwowskiej. S te rty  śmiecia 
i nieczystości, od kilku pokoleń gromadzone 
starannie w podwórzach i ściekach ulicznych, pią- 
trzą  się tam  w sposób, czyniący rywalizację po­

bliskiej górze Zamkowej. Wyziewy nieznośne <ła- 
ją  się już rzuć nawet mieszkańcom Sieniawszczy-' 
z d v , urodzonym i wychowanym wśród nich! Co się 
tam  dzieje, dość przytoczyć, że organa elf  
stoścl m iasta nie poważają się w glądnąć w W 
dzielnicę, lękając się zapewne — zanieczy­
szczenia.

Wczoraj przytrzym ała policja pewną da­
mę, k tóra  w jakim ś szynku prosiła pisarza 
pokątnego, by jej napisał prośbę do cesarza ® 
ułaskawienie z kary więzienia. Była to zbie­
gła przed kilkom a tygodniami z więzienia po­
prawczego B arbara W oźna, skazana na 6 l‘l 
więzienia za kradzież.

— M i a n o w a n i u .  Oficjał c. k. Izby 
obrachunkowej czerniowieckiej, p. Jan  Orłow­
ski, mianowany radcą najwyższej Izby obra­
chunkowej.

— C h o l e r a .  Goniec itrzyd. mosk. do­
nosi: D epartam ent lekarski m inisterstw a spraW 
wewnętrznych otrzymał następujące wiadomo­
ści urzędowe o biegu cholery w carstwie.
10. sierpnia włącznie zachorowało osób l54f 
wyzdrowiało 55, umarło 61, pozostało cho- 
rych 38 W  mieście Rostowie nad Donem do 
24. lipca zachorowało 24, zmarło 10, reszt* 
pozostaje pod opieką lekarską. W  Bułchowi® 
w gubernii orłowskiej, od 13. do 23 . lipc* 
zmarło 13 osób.

— S t o w a r z y s z e n i e  p o l s k i c h  ro* 
n o t i . i i k . i v .  „S iła" w W iedniu, rozporządza­
jąc  iuałemi funduszami, nie je s t w stanie za- 
dosyć uczynić wszystkim wymogom ziomków, 
udających się do nich czy w potrzebie, czy W 
słabości, jednak czyni co może. Czasami zmu­
szone jest udawać się w tym celu do łaska­
wych względów, zawsze jednak w takim  razi* 
upoważnia tylko pisemnie kilku najzacniej­
szych członków do zbierania dobrowolnych 
ofiar.

Świadectwo takie, podpisane przez prze­
wodniczącego, sekretarza, niemniej i przeZ 
członka honorowego p. T. Bieńkowskiego, oraz 
opatrzone dwiema różnego kształtu  pieczęcia­
mi stowarzyszenia, daje gwarancję, że grosz 
dany przez zamożnych ziomków w celu ulże­
nia cierpień swoich na właściwy użytek będzie 
przeznaczony.

Wyświecenie stanu  rzeczy wydało nam 
się potrzebnem dla tego, iż są pewne osoby 
wcale nieupoważnione przez wydział, które tym 
pedobne składki zbierały.

Uprasza się zateuu szanownych ziomków, 
chcących podać b ra tn ią  pomoc stowarzyszeniu 
„S iła .“ aby składały tylko osobom takim  jak  wyż 
wymienione, lub wprost do wydziału stow arzj 
szenia, Wien, Wiedeń, Paniglgasse, Nro 17.

W iedeń, 14. sierpnia 1870.
A leksander M ałecki, Ju l. Kostka,

przew. sekretarz.
—  C z ę s t o c h o w a  d. 15. sierpnia. Uro­

czystość dzisiejsza N. P. M arji Zielnej, przy 
najpiękniejszej pogodzie uświęconą została so- 
lennem nabożeństwem w kościele Jasnogór­
skim. Mszę przed obrazem Boga Rodzicy od­
praw ił Jks. M arjan Nycz, P a u lin ; zas W 
wielkim kościele sumę celebrował Jks. Alfons 
Mazurkiewicz , zakonnik Franciszkanin z K a1 
lisza, przybyły jako pielgrzym. Kazanie miał 
ksiądz Kaimski Bartłom iej, Paulin , k tóry  te r  
goż dnia i nieszpory odprawił. Pielgrzymów 
w porównaniu z innemi latam i było w tym 
roku bardzo mało. W arszawa dostarczyła ich 
może najwięcej, jak. nigdy p raw ie , albowiem 
dwoma pociągami jak  również pieszo przybyło 
z tan itąd  przeszło 5.0 )0 pobożnych. W szy­
stkich pielgrzymów ogółom obliczają na 15.000.
Z Prus i z A ustrji w tym  roku nie przynyły 
gromady pątników wcale. K. C.

— K o ł o m y j a  d. 19. sierpnia. W pisy 
uczniów do kołomyjskiego gimnazjum niższego 
realnego, odbywać się będą w dniach 29, 30. 
i 31. sierpnia w kancelarji dyrekcji od godz.
9. do 12. rano i od 3. do 5. po południu.

Rok szkolny rozpocznie się dnia 1. wrze­
śnia uruczystem nabożeństwem o gudz. 8. rano. 
Chcący uzyskać przyjęcie do klasy 1., winni 
w myśl rozporządzenia wys. Rady szkolnej 
krajowej z d. 7. m aja b. r. do 1. 2.348 pod­
dać się egzaminom wstępnym, które odbywać 
się będą w zwykłych godzinach szkolnych ra 
no i po południu w dniach 2„ 3., 5. i 6. 
września h. r.

Z dyrekcji i miejskiego gimnazjum niż. 
realnego w Kołomyi d. 19. sierpnia 1870 

Ambroży S za n ia w sk i , 
zast. dyrektora.

— S c e n a  w  M e tz ,  d. 8. sierpnia rano. 
Dnia tego, jakiś w podeszłym już wieka

mężczyzna, ubrany po cywilnemu, przechodził 
ulicą w M etz niecierpliwiąc się i skierował 
kroki swoje do gmachu prefektury.

Ogromna ulewa zmusiła wszystkich do u- 
krycia się pod dachem i to ułatwiło podróżne­
mu dojście do celu.

Spostrzegłszy jednego z gwardzistów, za 
żądał oficera służbowego. G w ardzista zm ie­
rzył go od stóp do głowy i byłby go z pe­
wnością odprawił z niczem, gdyby nie posta­
wa i ton rozkazujący, z jak im  mu objawił 
swoje żadanie.

Niebawem też gwardzista spełnił rozkaz, 
a  gdy oficer służbowy nadszedł, podróżny ode­
zwał się do niegc :

— Proszę oświadczyć cesarzowi, że jere- 
ra ł Changarnier życzy pomówić z nim chwi'ę.

Słowa te wywarły efekt magiczny, a cc 
sarz, który w tej chwili znajdował się sam u  
siebie, kazał nstychm iasi wprowadzić jen era­
ła, i wnet ci dwaj ludzie, z których jeden 
drugiego przez la t 19 nie widział, znaleźli się 
oko w oko z sobą.

— Cesarzu! przerwał pie-wszy Changar­
nier, —  F rancja  jest w niebezpieczeństwie, 
jestem  stary  żołnierz, przychodzę ci ofiarować 
moje doświadczenie i szpadę! Szpada ta  być 
może nie na wiele się przyda, albowiem l i ­
czę już 78 la t życia, ule głowa silna jeszcze-

Drzwi zamknęły się za niemi, a gdy się 
po upływie dwóch godzin czasu otwarły, ce­
sarz wydał rozkaz uważania jenerała  jako na­
leżącego do arm ii.

Obecność tego starego i tak  zasłużonego 
żołnierza, bardzo dobre wywarła wrażenie w 
całej arm ii.

Pierwsze zaś słowa, jakie tenże jenerał 
wyrzekł do sztabu były:



„Panowie, mniej niespokojności w tw a­
rzach, a więcej zaufania w siebie. Wasze o- 
czy są barometrem dla armii. Czyż godzi się 
alarmować kilku przegranemi utarczkam i, wte- 
dy, gdy pól milionowa arm ia stoi za wami, i 
gdy ty le jeszcze sił może wam dostarczyć 
F ran c ja ! W ypadki kampanii nigdy nie zale­
żały od kilku mniej udatnych bitew. Odwa­
gi tylko i dzielności, a wszystko pójdzie po­
myślnie." (K . C.)

— P o c z a p y ,  d. 18. sierpnia. ( W s p o ­
m n i e n i e  p o ś m i e r t n e ) .  Z końcem lipca 
zszedł z tego św iata ś. p. A ntoni Roszkowski, 
major gwardji grenadjerów król. Pols., jeden 
z małej już liczby pozostałych walecznych we­
teranów  armii polskiej. Jako przyjaciel i ko­
lega wojskowy zmarłego tych kilka słów po ­
święcam pamięci jego. „S p. Antoni pocho­
dził z zacnej familii, zam ieszkałej w wojewódz­
twie Mazowieckiem, która krwią i mieniem 
służyła w potrzebie ojczyźnie, biorąc udział 
to  w walce o niepodległość pod Kościuszką, to 
w legjonach. Ś. p . A ntoni w młodocianym 
wieku zaciągnął się do pułku grenadjerów 
gwardji, a przy pilności w wyuczeniu się s łu ż ­
by wojskowej, wkrótce doszedł stopnia pod­
chorążego i umieszczony został w szkole pod­
chorążych. Po dwuletnim kursie przebytym 
z odznaczeniem, przeznaczony na instruktora 
do batalionu instrukcyjnego moskiewskiego, 
złożonego z wyborowych podoficerów i ofice 
rów całej arm ii m oskiew skiej, celem wyucze­
nia ich służby i regulam inu armii polskiej. 
W  rok potem , po odbytym zaszczytnie po 
pisie przed W . księciem naczelnym wodzem, 
mianowany podporucznikiem.

W dniu pamiętnym powstania 29. listo­
pada, był jednym z pierwszych, którzy się 
przyłączyli do sprawy narodowej. W zaczętej 
wkrótce kampanii, był w bitwach pod K a­
liszem , Mińskiem i Grocbowem. YV bitwie 
d. 25. marca pod Pragą, w krwawej walce o 
wsławioną olszynę, kiedy pułk 4ty, któremu 
powierzona była obrona tego ważnego stano­
wiska, po kilkogodzinnej walce, zaatakowany 
w końcu przeważnemi siłami, zdziesiątkowany, 
cofać się był przymuszony, wtedy jenera ł Chło- 
picki z 4ma batalionam i gwardji grenadjerów, 
uderzana  usadowionych już tam  M oskali; ś. p. 
A ntoni na czele tyraijerów  swego batalionu 
wdziera się jeden z pierwszych ale sam pada 
odnosząc ciężką ranę. Niezupełnie jeszcze wy­
leczony przybywa do pułku, bierze udział w 
następnych bitw a-h i powtórną bliznę odbiera. 
W  ciągu kampanii ozdobiony za Waleczność, 
krzyżem złotym wojskowym (oirtuti m ilitari), 
posunięty kolejno na kap itana, w końcu ma­
jora.

Po wkroczeniu arm ii do Prus, przybywa 
do Galicji, a otrzymawszy skromny zasiłek od 
zniszczonej wypadkami familii, oddaje się z 
zamiłowaniem gospodarstwu rolnemu. Przed 
dwudziestu kilku laty  otrzym ał w dzierżawę 
wieś Brykoń od ś. p Alfreda hr. Potockiego, 
który jako oficer z czasów Napoleońskich, by­
łych wojskowych polskich swą opieką otaczał, 
a  w szczególności Roszkowskiego cenił i po­
w ażał. Z śm iercią tego szlachetnego pana za­
c z ę to  Roszkowskiemu podwyższać czynsz, a w 
roku zeszłym wypowiedziauo mu dzierżawę. 
Był to  dla niego cios bolesny opuszczać miej­
sce, gdzie ty le la t i tak  wzorowo gospoda­
rzył, bo odebrawszy folwark prawie zrujno­
wany, usilnem a racjonalnera gospodarstwem, 
niezmordowaną czynnością i porządkiem nie­
mal wojskowym do niezwykłej urodzajuości 
przyprowadził, obudował, sadam i uwieńczył. 
To też przepowiedział sobie, że bezczynne ży­
cie w mieście wkrótce go zabije.

S. p. A ntoni mimo dolegliwości z ran, 
które ron się ciągle odnawiały, był zawsze 
humoru jednostajnego : miły, łatwy w pożyciu, 
gościnny, nietylko od sąsiadów i znajomych 
ale i włościan lubiony i pow ażany; zdrową, 
rozsądną radą zawsze pomocny, w sporach roz­
jemca. Zal też powszechny i pamięć otacza 
grób jego. J . M.

—  (A.) Dynów, 15. sierpnia Zwierzch 
ność gminna tu tejsza w swojej koresponden­
cji, umieszczonej w Gazecie prosi o wynagro­
dzenie dla c. k. żandarm erji w Dynowie sta- 
cjoniwanej, wymieniając nazwiska pojedynczych 
żandarmów a mianowicie za uratowanie jak o ­
by magazynu wódki, nie rozważywszy nawet, 
że jeden z tych w kore^cndencji wymienio­
nych bohaterów nawet podczas pożaru w Dy­
nowie wcale nie był. Cały ten nstęp jest wie­
rutnym wymysłem. Przy magazynie byłem od 
początku pożaru t. j. jak  się tylko dach na 
nim zajął, do ugaszenia. N a powale magazy­
nu była służba dworska z B achorza, dwóch 
Przedtnieszczan i kilku żydków, zresztą prócz 
kom isarza podatkowego p. Adam a Pochmar- 
skiego, p. Goldhamra, słuchacza praw i forna- 
lek  pp. Trzecieskiego i M ullera pułkownika 
z Igiozy, fc.tóre wodę d owoziły. a oprócz tych 
nikogo zajmującego sję ratunkiem  nie widzia­
łem. Zjawił sję raz żandarm, lecz gdy mi na 
taoje przedstawieuie, żeby ludzi do podawania 
^ody nakłonił, odpowiedział, że nic z niemi 
Poradzić nie może, byjem zmuszony go prosić, 
Vby w takim razie przynajmniej nie zawadzał. 
R a d k ie m  tego był p. aptekarz Podsoński.

Że p. n a c z e ln ik  gminy tak  dalece dał 
jakim ś względom powodować, i* prośbę 

Podpisał, i takową nietylko do publicznych 
S*zet, ale nawet do różnych c, k. włads po-
^4 ł, j e s t  is to tn ie  n iezrozum ia łem .

Dlaczegóż zwierzchność gminna nie widzia-
tego, że pan poczmistrz ■ Niedzielski swoją 

Godzinę i wszystko zo staw ił, a własnoręcznie 
Po drabinie na dach w mieście wodę nosił i 
Palące się belki polewał i s trąca ł?  W szak i 
Jego rodzinie niebezpieczeństwo groziło. a 
Przecież przyszedł na ratunek tam gdue po­
w abnie jszy  b y ł, pomimo tego, że nie jest 
^ lcherheits organem.

Na zakończenie dostatecznem będzie do 
.kreślenia porządku, ja k i przy tern nieszczę- 
i ClQ panow ał, nadm ienienie, źe gdym z si- 
, awką i ludźmi z Bachorza przybył, stało 
jPk kilkanaście domów w płomieniach, a 
"Zecież sikawka jeszcze blisko pół godziny 
 ̂ bezużyteczną, ho kropelki wody nie

, i nie było komu o nią się po sta rać , aż _ 
°Die z apteki wodę przywiozły.

Baden-Baden. Amatorowie gry sza-
°*ej, zebrali się d. 15. b. m. do wielkiego

turnieju. Prezydent kom itetu, książę Sturdza, 
zagaił kougres stosowną przem ową, w której 
wynurzył swą radość, z powodu w ystąpienia 
tak  słynnych zapaśników. Sam a gra rozpoczęła 
się w d. 18. lipca. Najgłówniejsze warunki gry 
są następujące:

1) Przystępując do tu rn ie ju , gra z każ­
dym z kompetentnych 3 partje . 2) W ygrywa­
jący najwięcej partyj, staje się właścicielem 
pierwszej nagrody. 3) Najmniej 20 posunięć 
muszą być zrobione w ciągu godziny. 4j Każda 
p artja  musi być rozegraną podczas jednego 
posiedzenia. 5) Jeżeli takow a trw a mniej jak 
cztery godziny, gracze mogą tegoż samego 
dnia rozpocząć nową partję. 6) Za pomocą 
losowania oznaczonein zostanie, którzy z kom­
petentnych pierwsi do gry przystąpić mają. 7) 
Wygrywający pierwszą nagrodę, otrzymuje 
nadto 3.000 franków ze strony miejscowego 
zarządu kąpielowego ; wygrywający zaś drugą 
nagrodę, zabiera stawki wszystkich grzczy.

Jako kompetentni do gry zameldowali 
się pp : A ndersen, B lackburnc, Minckwitz,
Neumann, L. P au lsen , R o sen th a l, S te in itz . 
S te in , de Vere i W inawer z W arszawy. 
Pierwsze 5 party j g ra li: Andersen i Rosen­
thal , B lackburne i S teinitz, M inckwitz i 
S te rn , Neumann i Paulsen De Y'ere i W ina­
wer. Z tych A nderseo, B lackburne, Min­
ckwitz, Paulseu i W inawer zwyciężyli.

— W  J P r o s z n f c a c h ,  jak się dowiadują 
Kraj, małżonkowie X ., włościanie, trzym ali 
pod zamknięciem swojego szwagra (b ra ta  żony) 
od czterech la t w ciemnym, zadusznym lo­
chu w bliskości stajn i, i dawali mu tylko tyle 
pożywienia, które się składało z wody, chleba 
i wódki, ażeby z głodu uie um arł. Dziewczy­
na wiejska jakaś odkryła przypadkiem nie­
szczęśliwego i dała znać o wypadku policji 
gminnej. Komisja śledcza aresztowała małżon­
ków X, ofitra zaś znajduje się pod opieką le ­
karską, ale podobnoś źle je s t z ni m;  blady, 
opuchnięty, zaledwie może mówić. Powodem 
tej zbrodni była chciwość, gdyż po śmierci 
ofiary spaść miało na małżonków X. około 
1000 złr.

— Ze Stanisławowa donoszą nam, 
że w tych dniach była tam  komisja ze Lwowa 
dla wybadania tam warunków budowy dru ­
giego domu karnego na 800 więźniów według 
system u celkowego jak  w Bruchsal. Gmina 
stanisławowska ofiaruje dla tej budowli grunt 
daremnie. Podobnoś Sambor ubiega się także 
o tak i dom karny, ale szanse stanowczo są 
przy Stanisławowie. Przewodniczył komisji 
radca p. Lidl.

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  £ b s u i d e l .

L w ó w  dnia 19. sierpnia. ( C e n y  z b o ż a . )  Ko­
rzec pszenicy 170 fnt. 7.50 — 8.50, żyta i 50 fnt. 
4 .8 0 - 5 .—, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
—•—•] jęczmień 140 fn t. 4.50 -460 , owies !0;) ft. 
3 .20—3.30, kukw udza 170 fn t 4.71—5.—, lireczka 
140 fnt. 4.20—4.30, koniczyna 180 fnt. 31—33 złr. 
rzepak 150 funtów 13.25— 13.50 z ir., ln ianka lóO funi, 
10.—10.25 zł., groch 180 ft 5.50 - 6 50 zł., e ta . łoju 
3 2 —32.50 złr., potażu 12.50— 1S.—, chmielu 4 5 -5 0  
złr., w iadro spirytusu 1 7 .5 0 -1 8 .—. (Z  Izby han ­
dlowej.)

Oświęołm d. 17. sierpnia. Na ta rg  dzisiejszy 
przystawiono bydła rzeźnego i opasowego 2300 sztuk. 
Płacono za sztukę 700 fn t. 218 złr., 625 fnt. 192.50, 
475 fn t. 136.75 złr. za cetnar podług rachunku wie­
deńskiego 33.50 do 34 zir. Pozostało nie^przeda- 
nych 800 sztuk.

W. Woliński. 
weterynarz, J  Kris ajent.

Żatecz dnia 17 sierpnia. (Sprzęt ehmie- 
l n \  Od wielu la t nie mieliśmy tej przyjemno­
ści, abyśmy podać mogli tak świetne rezulta­
ty  O widokach na sprzęt chmielu, jak obe­
cnie. Śliczna pogoda sprzyjająca od pierw­
szych dni maja najwyborniej rozwojowi ro ­
ślinności, wpłynęła ta k  na zasiew, iż chmiel 
doskonale dojrzeć mógł i tak  silnie i bujnie 
się rozwinął, że dziś nic nie po ostawia do 
życzenia. Sprzęt rozpocznie się tego tygodnia 
i jeśli pogoda sprzyjać, i nadal będzie powinienby 
się ukończyć w 11. dniach a wkrótce będzie się 
mógł pojawić na targach krajowych. Mimo to 
iż dawniejszy zapas zupełnie się wyczerpnął 
spodziewają się tu ta j znacznego zniżenia cen, 
i bardzo słusznie, gdyż ed dawna niezap' mię - 
ta ją  tak  bogatych i obfitych zbiorów ; z do­
niesień zagranicznych powziąć można takżo 
przekonanie, że na wszystkich główniejszych 
ogniskach produkcyjnych tego artyku łu , jak 
najświetniej wypadnie zbiór. Obliczają zbiór 
w okręgu żateekim do wysokości 60.000 ce- 
tnarów, z czego się okazuje nadwyżka pro­
dukcji zwykłej bardzo znaczna. Gdyby więc w 
początkach ceny podskoczyły na targach, gdzie 
jeszcze w małej ilości dowiezionym by był 
chmiel, spodziewać się można pod jesień, żo 
ceny obracać się będą niżej 100 złr. za ce- 
tu a r, z tern zastrzeżeniem, jeśli zagranicą 
zmiany klimatyczno nie wpłyną szkodliwie na 
roślinę, a przy późniejszem dojrzewaniu, psuć 
by się mogła. Drugą okolicznością podwyższę 
nia mogłaby być podwyżka agio od srebra, je 
dnakże ta  ostatn ia nie wiele wpłynąć powinna

na ogóloą tendencję, gdyż w takim  razie i 
obrót w browarach znacznieby się zredukował.

Sowę pożyczki zaciągnięte przez pań­
stwa europejskie w roku bieżącym , będą j e ­
szcze znaczniejsze od zeszłorocznych. W ro­
ku 1869 zaciągnięto 883 miliony talarów: z 
summy tej najwięcej przypada na W łochy , 
Hiszpapję, Portugalję i Turcję. W  bieżącym , 
oprócz Moskwy i Turcji, mocirstw zachodnich 
i środkowej Europy . powiększyły znacznie swo­
je długi. Francja pożyczyła 2400 milionów fran­
ków, Prusy 120 mil, ta l . ,  a i to tymczasowo 
gdyż mają wkrótce nowe nastąpić pożyczki. 
A ustrja  figuiuje z 12 mil. W  ogóle co roku 
zwiększają się długi państw europejskich, a 
pieniądze pożyczone pod nciąiliwemi warunka­
mi marnują się po największej części na cele 
nieprodukcyjne, bo na wojenne.

Banki niemieckie wobec wojny przed­
siębiorą środki dla zaradzenia sparaliżowaniu 
interesów handlowych. Bruk frankfurcki prze­
znaczył trzy miliony guldenów na udzielanie 
zaliczek na papiery am erykańskie, dwa milio­
ny do zaliczania na zastaw złota i dwa m i­
liony na dyskontowanie weksli Stowarz zalicz­
kowego na towary. W  Hamburgu najpierwsze 
firmy handlowe utw orzyły kasę do dyskonto­
wania weksli na Hamburg. W Dreźnie Izba 
handlowo-przeinysłowa i kongregacja kupiecka, 
urządziły d la  swego handlowego okręgu kasę 
pożyezkową z kapitałem  % miliona tal ; a 
nadto kasę do wymiany not banków obcokra­
jowych W  Lipsku R ada miejska wraz z zgro­
madzeniem kupców ustanowiły kasę zaliczającą 
pieniądze n • wszelkie rodzaje to w a ru , także 
z kapitałem  l/2 miliona talarów. Bawarski 
bank wekslowy i hipoteczny wydał za trzy 
miliony guldenów asygnacyj kasowych, sześcio­
miesięcznych , z których udzielać będzie za­
liczki na weksle. N a mniejszą skalę wydały 
podobne zarządzenia drobniejsze banki zalicz­
kowe , ra tu jąc  tym sposobem własneiui siłami 
zagrożony wojną swój handel.

— Poczty i telegrafy polowe, oraz oddziały 
wojenne służby kolei żelaznych zaprowadzone 
zostaną w arm ii austrjackiej. Działanie ich 
rozpoczyna się z chwilą rozpoczętej mobiliza­
cji. Na czele służby pocztowej i telegraficznej 
polowej stać będą dyrekcje, urzędujące pod­
czas mobilizacji w Wiedniu, a podczas wojny 
przy głównej kwaterze. Każdy korpns będzie 
miał swój oddział pocztowy i telegraficzny, a 
każda dywizja ekspedycję. Dyrekcje podlegają 
bezpośrednio najwyższej komendzie arm ii i od­
bierają rozkazy od szefa sztabu głównego; 
oddziały są podporządkowane dowódzcom kor­
pusu, ekspedycje zostają pod rozkazami do- 
wódzców dywizji. Po ukończeniu wojny n a j­
wyższa komenda arm ii rozwiązuje poczty i te ­
legrafy polowe. Co się tyczy oddziałów służby 
polowej na kolejach żelaznych, takowych za­
daniem hędzio niszczenie i naprawianie kolei 
podczas wojny, i zakładanie na krótkich prze­
strzeniach potrzebnych kolei, jako też prowa­
dzenie pociągów wojennych. Każdy oddział 
będzie miał naczelnikiem inżyniera obeznanego 
nie tylko z budową kolei, alo także ze służbą 
ruchu. W  razie potrzeby, mianowicie w kraju 
nieprzyjacielskim, jeżeliby siły robocze od­
działu nie wystarczały, przyjdą im w pomoc 
oddziały pionierów, miuierów i td . , a nawet 
większe oddziały piechoty. Służba połowa ko­
lei żelaznych podlegać będzie najwyższej ko­
mendzie armii. Dyrekcje kolei obowiązane są 
corocznie dostarczać ministerstwu wojny wy­
kazów ludzi, mogących użytecznie pełnić po­
łową służbę. Urządzoną ona będzia według r e ­
gulam inu przypisanego dla pionierów, stoso­
wnie umundurowaną i uzbrojoną. Potrzebnych 
narzędzi dostarczać m ają dyrekcje kolei po 
cenie kosztu. Rozporządzenie to wymienia za­
razem, k tóre z dyrekcji kolei austrjackich, i 
w jakiiu stosunku przyczynić się m ają ludźmi 
i narzędziami do tworzenia oddziałów polo- 
wych służby kolejowej na przypadek wojny.

— Produkcja uaftj w Galicji. 
W ielkie nadzieje, pisze Oesterreich. Oeconomisi 
jak ie  przemysłowcy początkowo pokładali w 
produkcji nafty galicyjskiej nie ziściły się. 
Z początku liczono, że kopalnio tam tejsze nie 
tylko starczą na zaspokojenie potrzeb cesarstwa, 
ale nawet nafta stanowić będzie ważny a r ty ­
kuł wywozowy. Tymczasem A nstrja  zmuszo­
ną jest znaczną ilość nafty  am erykańskiej 
przez H am burg na potrzeby swoje sprowadzać, 
przez co znakomite sumy wychodzą z kraju. 
Cyfry przywozu najlepiej stan rzeczy wyja­
śniają , i ta k  sprowadzono z Ameryki do 
A u s tr j i :

cent. cł. 
64.771 
95.744 

128.089 
251.494

w roku 
1860 
1861
1862
1863
1864

cent. cł. 
3.721 
1831 
2.072 

14.844 
62 434

w ro a u
1865
1866
1867
1868
1869 (nieobl. dotąd) 

Przywóz więc nafty niesłychanie wzrasta, 
mianowicie też od czasu ulepszenia lamp 
kainfinowycb. Za 625.000 centnarów cłowjch, 
licząc przecięriowo do 15 złr. centnar, wyszło 
za granicę najmniej 9.375 000 złr.

Kanał Suezki. Od czasu otwarcia 
przebyło kanał okrętów (nie licząc w to nale­
żących do uroczystości) 2 3 3 , a między temi

L w ó w , z Izby handlowej 
dnia 20. sierpnia.

I. A k c je  za sztukę 
K oki gal Karola Ludwika 

„ Lw*w -Czerń. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 5 t%  

„ krajów, z w,ił. 40% 
D . L isty  za st za 100 zl.
Io w . kr, d. gal. 5%  w. a. 
Tow. kred. cal. &*/. w ft 
Banku hipot gal. 6%  ' ' 
Gal. zakf. kred. włość.
III. Obllgi za lOO złr. 
Indemniz.icyjno galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 7*A

IV. Monety.
Dukst holenderski 
Dukat oessrski 
Napoleciidor 
Pól imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 
W iedeń d. 18. sierpnia. 

Papiery państ. auatr 
5%  renta austr. w. ii.

„ ,  „ srebrem
i^ożyozka Out. a r. 1839.

cłacą liędąją
zir. w al. a.

233 0 1 
l y j  50 
103 00 
00 00

78 00 
e > 5i> 
84 75 
00 00

63 50 
00 00

5 80 
5 87
9 90

I 9! 
1 52 
1 84

235
196
000

72

79
71
85
90

00
100

6
5

10

90 
96

. 08 
9 95 10 10

92 
53

123 00 124 51

55 <o 55 0 
64 40: 64 5. 

218 0 i 2 l9  0C

Pożyczka łot r. z r. 1854 
.  a 18«0
* „ 1864

„ podalk 7. r. 1864 
Listy zastawne d -men. 
Oblig, iudemnłz. galic.

„ „ buków.
A kcje  bankow e. 

Anglo austrjackie 
Centralny bani;
Kredytowy zakład 
Franko-Austriackie 
Galic dla handlu i przera 
Genoralbank
Hijoteczny bank galicyjek 
Krajowy ba k galicyjski 
Naród .wy bank anatrjacki 
Vereinsbank
A kcje  przem ysłow e.

Bndowniez. Towarz. auatr. 
Borysl. Petrol. Cjrujj. 
Forstpr. Hand, Gessll. 

A k cje  kolejow e.
Ahoklzk;;.
Ka:<-la Ludwika 
Póła:.-cna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą ;żądają
zir. v al. o.
82 00 82 50
89 50 90 0(

110 00 110 5i
98 50 icQ 00

116 '-0 116 50
67 50 68 00
00 00 00 00

215 01) 216 50
52 00 54 00

247 50 218 50
91 0) 90 50
04 00 51 09
61 50 62 00
00 00 O0 00
71 00 73 Oo

677 09 67S On
84 50 85 0

52 27 53 75
00 00 00 00
21 50 22 Ci'

16 > 00 160 50
225 50 225 00
1965 00 1970 00

.0 00 179 00

angielskich 139, francuskich 38, egipskich 19, 
austrjackich 9, włoskich 8, tureckich 4, h i­
szpańskich 3, rosyjskich, indyjskich i chiń­
skich po jednym. Dochody przez ten czas wy­
nosiły 3,245.000 franków. Czternaście machin 
zajmuje się utrzymywaniem kanału w należy­
tej głębokości (26 stóp angielskich), liczni ro ­
botnicy pracują wciąż nad uzupełnieniem tego 
wiekopomnego dzieła.

P r z e w ó z  m l e k a  ś w i e ż e g o  na ko­
lejach angielskich, odbywa się wedle informa­
cji Jerzego Barnham, dyrektora stowarzyszenia, 
zajmującego się dowozem mleka z prowincji. 
Aby mleko przez drogę nie ulegało zepsuciu, 
i nie wydzielało masła, należy je przed napeł­
nieniem naczyń ostudzić od +  8 do 12° R.. 
naczynia jak  najdokładniej napełniać i szczel­
nie zamykać. D odatek malej ilości węglanu 
sodowego zabezpiecza mleko od kiśnięcia.

Konkurencja amerykańska. Przed 
paru miesiącami kolej centralna Nowojorska, 
taryfę od wagonu za przewóz bydia z Buffalo 
do Nonego-Jorku zniżyła z 120 dolarów na 
100. Kolej Erie, chcąc tam tej zrobić konku­
rencję, oznaczyła 40 dolarów od wagonu; na­
tychmiast kolej centralna opuściła jeszcze 10 
dolarów. W tedy dyrekcja kolei E r is  rozgnie­
wana tą  konkurencją oznaczyła dolara, wyra­
źnie dolara jednego za przewóz wagonu z by­
dłem. Do takiego to stopnia dochodzi szaleń­
stwo Am erykanów!. .

P rzew o d n ik a  ekonom loznego nr. ih. za. 
wiera : Pogląd na chów, hodowlę i znaczenie eko­
nomiczno przyswojonych zwierząt I. U rządzenie mu­
nicypalne w wielkich miastach Europy I. Korespon­
dencje z Podola, Rozmaite wiadomości. Doniesienia 
rolnioze, handlowe i przemysłowo. Tabelka knr-

Ostatnie wiadomości.
Porządek dzienny jutrzejszego posiedze­

nia sejmowego jest następ u jący : 1. W ybór 
4 sekretarzy. 2. W ybór 12 rewidentów. 3. 
Pierw sze czytanie budżetu krajowego na r. 
1871. 4. Pierw sze czytanie wniosku Wydziału 
o subwencję Sukiennic. 5. Petycja miasta 
Lw ow a w spraw ie sta tu tu . 6. Sprawozdanie 
z czynności W ydziału. 7. W ybór komisji a- 
dresowej. 8. Spraw ozdanie o wyborach p o ­
selskich.

W czoraj odbyło koło polskie posiedze­
nie w spraw ie adresu na mesaż cesarski. 
Smolka rozw ijał swój pogląd, że trzeba obe­
słać R adę państw a, ale ty lko ad koc, dla 
w ybrania członków do delegacyj wspóluych. 
G rocholski i Klaczko zaś byli ty lko za pro- 
stein sparafrazow aniem  rnesażu. Ojcowie oj­
czyzny galicyjskiej snać spią od d. 4. bm-, 
kiedy to jeszcze się zdaw ało, że Francja 
wprost w ygra, A ustrja poda rękę itd.

Już i spraw ozdaw cy wojskowi dzienni­
ków  niem ieckich zaczynają przychodzić do 
p rzek o n an ia , że Bazaine nie m iał wcale 
zam iaru cofać się z sw ą arm ią ku  Chalons, 
lecz że umyślnie puszczał te  wieści w tele­
gram ach , ażeby skłonić arm ię pruską do 
zachodzenia mu d ro g i, podczas gdy on sam 
na górach kolo Metz za jął silne stanowiska, 
ustaw iw szy eszelonami swe korpusy w go­
towości do boju. Miał on widocznie zadanie 
w strzym ać armię pruską w pochodzie, co 
mu się udało do 19. sierpnia. A zdaje się, 
żo jeszcze i dotąd arm ie prusk ie , chociażby 
B azaina isto tn ie odcięły od kom unikacji z 
P a ry ż e m , nie będą mogły dotąd ruszyć ku 
C halons, dopokąd nowych korpusów  nie 
ściągną z N iem iec, dla obserw ow ania Metz. 
D nia 15. sierpnia już p rzez Saarbrucken 
przeszły pierw sze dwa p u łk i landw ery z 
Poznańskiego. Ale w innych prowincjach 
ma natrafiać rząd prnski na trudności. Land- 
w era uie ence iść za granicę Niemiec. W 
Szląsku z tego powodu ma być czy już jest 
ogłoszony stan oblężenia.

G dyby skutki bitwy z d n ia  18. sierpnia 
były istotnie bardzo św ietne i doniosłe, to 
jużbyśm y mieli szczegółowe raporta pru­
skie. Dotąd jednak  prócz telegram u króla, 
żadnych bliższych nie m a biuletynów, o tro ­
feach, jeńcach, działach itp . Być więc może 
bardzo, źe będzie to tak ie  same a u f  Metz zu - 
riick(jeworfen, jak ie  po bitwach z 14., 15. i 
16. figurowało w biuletynach pruskich.

Po biuletynach pruskich z d. 16 i 
w iedeńskie dzienniki z w ieczora d. 19. już 
Iryum fow ały, że się Bazainow i nie uda w 
razie potrzeby odwrót ku Chalons. Tryum f, 
ja k  widzimy z telegram u wiedeńskiego, był 
przedw czesny. Bazaine nie mając jeszcze do­
statecznych posiłków do akcji zaczepnej, 
krok za krokiem  tow arzyszy Prusakom , nie 
dozw alając im ruchów szybkich, a nawet u- 
biegł ich w pochodzie ku Chalons , i kom u­
nikacja jego z Paryżem  nie jest odcięta.

Pester Lloyd, i Bohem ia  donoszą z W ie­
dnia, że żadne m ocarstwo nie obstaje przy 
zasadzie, aby  żadnej ze stron wojnjącyeh, 
czy w ygrają  Prusy, czy Francja, nie dozwo­
lić rozszerzenia swego terytorjum, tak  usil­
nie jak  w łaśnie Moskwa; że dlatego, i w

| tym wyraźnie duchu poruszyła akcję dyplo­
m atyczną między państw am i neutralnem i, 
która się w łaśnie m iała zakończyć poniż­
szym traktatem .

W ażny jest telegram  z Florencji o o- 
św iadczenia tam tejszego m inistra spraw za­
granicznych. N eutralne m ocarstwa już się o 
interw encję ułożyły. A ustrja i W łochy za­
w arły  osobny układ  m iędzy sobą, A nglia p rzy­
stąp iła  do tego u k ładu , lecz z warunkiem , 
iż m ocarstw o, porzucające neutralność, ma 
pierw ej wymienić oświadczenia z innem i neu- 
trainem i mocarstwami, należącem i do tego u- 
k ładu. Zaproszono i inne m ocarstw a do przy­
stąp ien ia . M oskwa już przystąpiła, lecz z te­
legram u nie można wiedzieć, ery  bezw arun­
kowo, czy pod tym  sam ym  w arunkiem  jak  
Anglia.

Z tego oświadczenia m inistra włoskiego 
w idzim y, że nie bezzasadne były pogłoski o 
zbliżaniu się A ustrji do M oskwy, o ro­
kowaniach z nią w celu zaw arcia przym ie­
rza. U kład interw encyjny niczem bowiem in- 
nem nie je s t ja k  przym ierzem  zaczepno-odpor- 
nem, zwróeonem przeciw  tej wojującej stronie, 
k tóraby się op ierała  zaw rzeć pokój na poda­
nych przez in terw eniujące m ocarstw a w arun­
kach.

Jestto  także w skazów ką d la  naszego 
sejmu, ażeby żadnem i kom binacjam i w ielkie- 
mi nie kierował się w swej polityce. Chwila, 
w której A ustrja zam yślała o polityce, zgo­
dnej z naszym interesem , już przem inęła, na­
leży do przeszłości. Dziś polityka austrjacka  
w inne weszła tory.

Telegramy „Gazet} Narodowej^
(Przedruk z wieczornego w ydania.)

F I o r e i B C j a  19. sierpnia. W Iz­
bie broni minister spraw zewnętrznych 
konwencji wrześniowej. Oświadcza, iż 
toruje się droga do zgodnego porozu­
mienia się między mocarstwami neu- 
tralnemi, aby wojnę ukrócić i równowa­
gę utrzymać.

Wymiana zdań z Austrją dopro­
wadziła do wzajemnego skonstatowania 
neu la ności. Układ z Anglią zawiera 
v. zajemne zobowiązanie nieporzucania 
neutralności bez poprzedniej wymiany 
oświadczeń. Zaproszono inne neutralne 
mocarstwa do przystąpienia. Moskwa 
już przyjęła.

Lwowsko-Cterniow. Jałsy
Rudi-lfa
Siedm logrodzśa
Slaatsbahn
Fułudniowa
Tiamway w itd.
Węgierska północno wschód 

„ północna 
„ wschodnia 

L i s t y  " .astfcw ne. 
Galio, bank hipoteczny 6y, 
Bank wtościnńBk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4%

, 9%
B-.nk Dar. auatr. 5%  m. k. 
Bar k Dar*, austr. 5%  w. a. 
Bodencredit w srebrze 5Vt 
Bodencrcdit w. a 5#/ j  

Kol obi. s  p ler. 5°/, 
(wol. od p. d., prc. siebr.) 
Altoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow. Czerń. Jas. z r. 1867 

„ „ „ z U l. em.
Rudolfa

płacę lżą daję
złr. w.-.l. a.

ic8
U. 4 
60 

o40 
19 i 
154 
148 
100 
81

83
00
00
O*
96
90

105
86

ICO 
10  ; 

95 
86 
85

188
154 
164 
341 
193
155 
148 
100 
82

83
0*1
00
oo
96
91

108
87

85 
103 
100
95
86 
86 
89

5
50
50
00
75
90
50
00
00

54
00
00
50
00
00
00
Ot

S iedm iogrodzkiej
PoladDiowej kolei 
Państwowej koloi 
(10% podat. pret. srebr.) 
C /esta  zac hodn ia
Elżbiety now a 
(10°/. podań, pret. w. a ) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k. 

n » w. a
P apiery  lo tery jn a

Losy Zrikiadu kredytowego 
„ Rudolfa
,  Slanisławowkie 
„ Kvglevich 
„ h r .  Palfy
„ lts. Salm
„ hr. St. Gcnois
„ ks. Windischgrafz.
„ h r .  Waldsteia
„ ka. Klary

Dswris.y (>  miesięczne.) 
Hamburg 104 inark b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. ar.ter.

pk.t ę i żądają 
złr. w-il. *

87 ( 0 
112 25 
140 00

86 U« 
U2 00 
140 00

90 00 
93 00

91 00
102 50 
60 Ot-

149 50 
13 00 
00 00 
13 00 
25 00 
34 60 
25 00 
17 0! 
17 00 
32 00

93 00 
4 - 10 

126 00 
105 00

90 50
91 -.0

91 50 
103 09 
O0 00

1"0 00 
15 00 
00 00 
15 00 
30 30 
37 00 
30 00
19 eo
19 t>0 
36 00

93 50 
49 50 

126 25 
105 5o

i^ o s iś  a  $ ! o i i s s o h  d. 19.
sierpnia. Biuletyn pruski: Wczoraj od­
nieśliśmy świetne zwycięztwo pod Gra- 
velotte. Francuzi zostali z trzech bar­
dzo silnych pozycyj, jedna za d rugą , 
odparci ku M etz, dzisiaj są na szczu­
pły okręg dokoła Metz ograniczeni, i 
od Paryża odcięci, gdyż kolej żelazną 
z Metz do Thionville zajął nasz k o r­
pus 16. Straty wojsk naszych są niestety 
stosunkowe do ich bohaterskich czy­
nów przy szturmach na pozycje F ran ­
cuzów. (Jestto tylko biuletyn szerszy 
od znanego nam). ( Wolffa B. K.)

P a r y ż  d. 20. sierpnia. Palikao 
oświadcza na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby: Prusacy rozpuszczają pogłoskę,
jakoby dnia 18; wielkie korzyści od­
nieśli nad Francuzami. Tymczasem 
skonstatowane jest, że przeciwnie P ru­
sacy, którzy uderzyli na Bazaina. od­
parci zostali do Jaum ont

Minister spraw wewnętrznych o- 
świadcza, że dnia 26. b. m. będzie 
80,000 gwardji ruchomej uzbrojonych.

©s d. 20. sierpnia. We-
dług nadeszły eh w południe wiadomo­
ści, koncentracja arm ii francuskiej pod 
Cna s. zabezpieczoną. W Pikardji, 
Bretanii i Szampanii (Chalons leży w 
Szampanii) pospolite ruszenie ludu. 
Ostrzeliwanie Szt-rasburga trwa ciągle. 

Interwencja jest teraz niemożliwą.
Hr, Beust wybrany w Czechach 

na posła.

& u rsA  w ie d e ń s k ie j  G ie łd y
t  dnia 20 sierpnia 1870, 

godzina 2 min. 10 popołudniu.
Wiedeń. Akcje banka franko-ausŁr. 9 7 ,5r . 

A kcje kredytowe wfjg. 75.— A ngio-auetrjac 233 50. 
Kolej Nadcis. 226.— , Akcje Karola Ludw ika 243 5 ;. 
Kolej siedmiogrodzka 167.50. Kolej po łuda. 197.75. 
B ank bud. — . Kolej państwow a 354.—. Kolei
cesarzowy Elżbiety .—.— N apoleondor  .—
Kolej wschodnia Ij iL— . północna 240.— Kolej Ru­
dolfa 158.—. Kolej wgg -wschodnia 86 54. Galicyjskie 
obligacje indem nizacyjne 73.— , Losy 1864 r . 115.50. 
Usposobienie stałe.________

N a d e s ł a n e .
Jak  obszerne je s t uznanie preparatów  wetery- 

narskich, k tó re  Kwizda w yrabia, i jak  dalece sła­
wa tegoż sif rozniosła, okazuje się najwięcej z te ­
go, ie  tow arzystw o ku ochronie zw ierząt -w No­
wym Jorku , Bostonie i A lgeirji pobierają te  środki, 
jak to  następujące pismo udow adnia i 

Szacowny P an ie  I
Pańskie .środki lecznicze d la  zw ierząt otrzyma­

liśm y, i rozdaliśm y takowe do praktycznego użyt­
ku. R ezultaty opiew ają jak najkorzystniej, przeto 
wszędzie je  zaprowadzać będziemy.

Przyjmij Pan podziękowanie za nadesłany nam 
zapas

Boston, 6. stycznia 1S70.
Dyrekcja Tow. ochrony zw ierząt.

F rank Stay. pr. E . A. Fay.
Składy wyrobów w eterynarskich zamieszczone 

są w drugostronnem  ogłoszeniu
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CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ HERBATY
n a  w a g ę  w i e d e ń s k ą

poleca handel K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A  we Lwowie 1. 296.
funt Herbaty familijnej .
„ Melange de Moskau .
„ Melange China i  kwiatem białym .
* Melange Emperial z kwiatem żółtym
* Congo cesarskiej
,  Proszku . . . .

złr. — cnt.

Herbaty naciągają ciemno i przez swą nader miłą woń odezczególniają się. 
Rozkazy z prowincji uskuteczniają się .natychmiast za zaliczką. 3616 2—12

cos zt/> ew«n«?i«/3W^«n505 sos ę/n ar- zc/̂  cen

R o z m o w a  z d y p l o  
m a t a  o  P o l s c e .c

(napisał tłumacz. Maohiayella) 
jest do nabycia w księgarniach i w ajencji dzien­

ników. Cena 20 cnt. 3624 1-3

Poszuknje się ja k  najprędzej

praktykanta
dobrze obeznanego i moralnego do handlu k o ­

rzennego Eliasza Krausa w Przemyślu.

Żyto szampańskie
jedynie w swoim rodzaju, które przynosi do 30 
ziarn i wcześni' jszym zbiorem się zaleca, o trzy­
muje na składzie:

Handel nasion Juliusza Adama we Lwowie 
piać marjacki nr 361. 2433 2—3

&
ibi;

»
55 P r a w d z i w e

|  Z I Ó Ł K A  D A W I D A
g  według pierwotnej recepty z najpnźy- 
*  teezniejszyr h ziół złożone, przeciw  
ćć chronicznemu katarow i krtan i i  
& płuc, przeciw kaszlu , chrypce, bolu 
0  gardła i  piersi, szczególnie przeciw  

gruźlicy płuc i suchotom, ogólnemu 
jg osłabieniu najskuteczniej używane.
§  Niesfafs/.owanych ziółek tych «pro- 
jg wadzić można z W. Krausner’a apteki jgj5 
& „pod Jednorożcem” w Pradze Stare 
§  miasto nr. 551—1. 2334 5— 13

Podpisana w łaścicielka

zakładu nau k ow o  w y c h o w a w c z e g o
w  B ro d a c h .

pod firmą

Zakład p. Heinrich
podaje do publicznej wiadomości, że i po swera 
2amążpójściu konwiklu nie zwija, owszem naj­
silniej starać się będzie, skutecznem prowa­
dzeniem młodzieży żeńskiej zaskarbiać sofcie 
i nadal względy szanownej publiczności pro­
sząc o łaskawe poparcie jej gotowości, 

w Brodach 12. sierpnia 1810.

K arolina Szefer, 
3620 2— 3 * domu H einrich

JULIUSZ RIEDL
otworzył temi dniami

A p t e kę  w U s t r z y k a c h
i zaopatrzył takową, nietylko we wszystkie do 
tychczas używane leki, ale też we wszystkie 
toaletowe jakoteż we wszystAie używane uni­
wersalne środki. 3621 3—3

*  wTlelk* karta teatru wojny.

Dla w szy stk ich  militarnych 
operacyj na lądzie i morzu.
Cena 90 cnt., z przesyłką 95 cnt.

Wydanie w 7.w\kłych kolorach 
GO cnt. z pr. esylką 65 cnt.

\

Do nobjcia wc wszystkich 
gamiaeh.

ksie-

B eck’sche Univ
Wien

Buchhandl.
Rothelburmstrasse 15. 

3617 3 - 3

n jp ę ę ą  -eifle l j ?  '

Doniesienie dla posiadaczy koni.
Przez zwichnięcia, podbicia i okulawienie itd. j a t  wiadomo stają się konie przez 

dłuższy czas nieużytecznemi, a przy nieodpowiedniej kuracji lub też niewłaściwem nży- 
ciu stosownych środków często zapadają powtórnie w te słabości; a że w podobnych wy­
padkach c. k. uprz. płyn restytuoyjny Kwizdy porządane wyzdrowienie koniowi przynosi, 
udowadnia następujęce pism o:

Do pana Franciszka Jana K w izdy, aptekarza w Korneuburgu
Upraszam o przysłania mi jednego tuzina flaszeczek c. k. uprz. płynu uzdrawiają­

cego. z którym dają się os ągnąć wyborne wyniki leczebne. Miałem właśnie konia ze zwich­
niętą łopatką, na poradę mego przyjaciela używałem restymcyjnego płynu, i przekonałem 
się że po użyciu jednej flaszki podług przepisu} używanej polepszył się stan zdrowia z każ­
dym dniem tak dalece, że tenże w krótkim czasie zupełnie wyzdrowiał.

Hemals, dnia 2. kwietnia 1870. Edward Baron W orneslni

Do pana Franciszka Jana  K w izdy w Koroeuburgu.
Podpisana masztalarnia poświadcza niniejszym, że pański e. k. uprz. płyn uzdrawia­

jący dla koni w maszlarni jego M o io l k s l ę o la  A d a m a  S a p ie h y ,  w chorobach oku­
lawienia, reumatyzmie, osobliwie przy roadęoiu ściągni z najlepszym akutkiem był używa­
ny, takowy skutkuje po większych wysileuiach i przynosi prędkie wyzdrowienie muszku- 
łów, tudz eż okazuje się bardzo przydatnym do zachowania scięgni ochrania od zdrętwienia 
nawet u sta:szych koni. G . S te ln b a o h .

Krasięzyn dnia 28. października 1869. księola Sapiechy nadmaszlarz.
Kwizdy wyroby weterynarskie są prawdziwe do nabycia.
We Lwowie: Konstanty Iskierski, apteka Piotra Mikolascha apteka A. Berliuera, 

apteka Zyg. Ruckera (dawniej Tomanka), St. Jekiel, J . Pipes; w K r a k o w i e  M. Jaw or­
nicki w r>n';u gł. w kamienicyKirchmajera i p. Józef Jahn, tudzież we wszyitkicb niemal 
miasitacb królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie 
podają w ogłoszeniach.

Pr7PQtrnna zawcirowania się przeciw fałszow aniom , uprasza się
I I Ł C o  I I  u y a .  na to baczyć, iż p łyn  restytucyjny Franciszka Ja n a  K w i­

zdy jest tylko ten praw dziwy, który c. k. wyłącznym  przywilejem  odzn aczono, i nie 
potrzeba g ■ przemieniać z innemi podobnemi fabrykatami, dalej zwraca się na to uwngę- 
iż  na każdej etykiecie proszku korneuburskiego, moje niżej zamieszczone nazwisko na  
pisane czerwoną farbą się znajduje.

W a ż n e  d l a

^przedsiębiorców budowli! ;g§
a® raw dzlw y a n g ie l s k i  rem o n t  p o r t la n d zk i  

I k r o d z i f k i  eennesit p o r t la n d z k i
w całych i półbeczkach utrzymuje zawsze w za­

pasie p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h  
G łówny skład dla Galicji

2394 9-g August Scheilenberg we Lwowie.

Pigułki dla psów,
nn podstawie dłagoletnicb doświadczeń naj­
słynniejszych weterynarzy Anglii, wyrabia­

ne przez
F r n n c ł s z k n  J a n n  H i t l z d ę

w Korneuburgu, 
na ps;ą  cborob, padaczkę, kurcze, epilepsję, 

reumatyzm i zwykłe chor. by psów. 
Niezawodne środki zachowawcze

przeciwko wściekliźnie.
Cena jednego pudełka 80 cnt. w. a. 

Nlesfałszowanych można dostać:
we Lwowie u aptekarza A. BERLINERA, 
w Krakowie  u Jaw ornickiego , ?« Tarno­
wie u J . W ielogórskiego, w Stanisławow ie  
w aptece Steehera d j  Scbenitz. 2106 9— 121

F r a in fz łw e  beiffiSjssKlo
smarowidło do wozów

uznane za najlepszy tłuszcz na osi, po­
leca w oryginalnych beczułkach po 100  

fu n tó w , na jtan iej sk ła d  głów ny dlai Ga­
lic ji i  B ukow iny

A u g u s t a  S c k c l l c u b r r g a
2489 5 —? we Lwowie.

N i e z b ę d n o ś ć  w a g  n a  b y d ł o  wykazuje sławny ekonomista francuzki D e s -  
g r a n g e s  jak* następuje:

Chów bydła od dziesięciu lat w niezwykły sposób podniósł się w departamentach Loire, 
Durance i Rhone. Przed dziesięciu laty uprawa roli była prawie jedyną gałęzią zarobkowania 
tamtejszej ludności; dzisiaj uprawa roli jest rzeczą p drzedną, a ludność wyłącznie tylko zajuraje 
sie chowem bydła i doskonało na tom wychodzi. Myliłby się zaś każdy, ktoby mniemał, że świe­
tne rezultaty osiągnięte tara są jedynie skutkiem dobrej paszy. Był to raczej jeden aparat 
mierniczy, dawniej wcale w tych okolicach nieznany, który przycznil się do tych świetnych re- 

izidtatów, aparatem tym są wagi na bydło. Dawnej  bowiem sprzedawano tam bydło według 
\ wielkości s:tuki na oko. Nie miano żadnej miary rzeciywistej wartości bydło. Z zaprowadzeniem 
wag na bydło, rzecz zmieniła się. Wagi na bydło r« najlepszym stróżem interesu właściciela 
Nie dopuszczają one, jak to dawniej było, aby tylko handlarz i rzeźnik korzystali z dobroci by- 

Idła, ale zabezpieczają one przedewszystkiem należny właścicielowi zysk. Dlatego odzywamy się 
jdo wszystkich gospodarzy ziemskich, właścicieli browarów, gorzelń i cukrowni, którzy zajmują się 
obok tego w yra cin bjdła. Chcecie inieć ładne bydło i pewny z tego zysk, zaprowadźcie u sie­
bie wagi na bydło, bez nich boz.iom nigdy nio poznacie prawdziwej wartości bydła i zawsze 

j ponosić będziecie szkody. Stusznio powtarza bogaty gospodarz A r n s t o n :  „Kupujcie wagi 
na bydło/nie będziecie mogli nigdy dość na chwalić się korzyści z tog >.“  1774 1 —?

Wagi t? spor ndza w Wiedn u

! Lu Buganyi &  Comp.
S ta d t , S ln g e r s tr a s s e  N r. 10 po cenach następujących:

Unoszące ciężaru 15, 20 , 30 . 40, 5 0  cetnarów 
j po cenio ztr. 120. 170, 2 0 0 , 250, 350, opatrzone żelaznemi barjerami i ciężarkami.

IFe Lwowie przyjm uje zrm ęwienia : Spółka komisowa dla rolnic twa i prze­
m ysłu rolniczego pp . K rasicki Krasiński i  Spółka .

Bukaresztskie

OBLIGACJE PREMIOWE
po 20 frnk. czyli 5l

Wszystkie obligacje będą w

3 tal. lub 10 guld.
przeciągu 100 ciągnień spłacone, a przytem otrzyma każda obligacja 

W  przeciągu najbliższych 5 lat wyciągnięte będą
wygraną.

2. stycznia, 1. marca, t .  maja, l .  czerwca, L  września, 1, listopada,

Następne ciągnienie:

i. września 1870.
Główna wygrana:

50.000 frank.

następujące wygrane:
2 wygrane po frank. 100.000 frank. 200.000
2 n n n 75.000 Ti 154.000
2 n n T) 50.000 Ti 100.000
2 n Ti n 25.000 n 50.000
2 n n n 15.000 r> 30.000
2 7) n u 10.000 n 20.000
6 wygranych i? n 5.000 n 30.000

18 n r> n 2.000 n 36.000
30 7> T7 t) 1.000 T) 30.000
60 n Tl n 500 n 30.000

120 n r. ■ 100 n 12.000
H0U n r r 50 r. 30.000

18.354 V Ti « 20 367.000

19.200 wygranych frank. 1,035.080

Folwark do sprzedania.
W Markowcach, mila od Stanisławowa w 

bok Tyśmienicy, wolny, bez wszelkich ciężarów, 
osobny korpus tabularny, gleba czarna podol­
ska. Dom mieszkalny jako i bndynki gospodar­
skie w dobrym stanie ogród owocowy i warzyw 
ny, studnia w p-dwórzu, siaooźęć las, łozina 
wszystko obejmujące przeszło 60 morgów, go.ś-, 
cinioo cesarski prowadzi do folwarku. C*na za 
gotówkę 5.000 złr, Bliższa wiadomość w handlu 

Antoniego Bogdanowioza  
2587 3—3 we Lwowie

Wyższy instytut naukowy żeński
o  f ’ B .  l i l s  w y ż s z y c h

otwartym zostania z dniem

? 5V. c S e s i i c n i i in s y c l i
Zapis uczennic rozpo- 

1870.
i. września h. r, 

czął się dnia 17. sierpnia

Julia Selinger
Ulica wyższa Ormiańska nr. 121

DENDla fatoryk spirytusu
są największej wagi, na kilku wystawach jako zupełnie dobre nznane i nagrodą odszczególnio- 

ne wynalazki inżyniera gorzelnianego J . Nengebauera, a to :
1- Patentowana maszyna do rozcieraniasłodu k tó ra  osięga oszczęd­

ność w użyciu składu do 50° | ,  a przeto usuwa rozgniatanie, jakotoż inne roboty około składu- 
Maszyna ta jest tania i trwalsza od tej, która rozgniata słód.

2 .  Patentowana kadź na drożdże matecznikowe Prędkoochł. -
dzająca i przyspieszająca kiszenie drożdży matecznikowych, od którego zależy naturalnie ko­
rzystna sprzedaż całego procesu fermentacyjnego, znana w swej doskonałości z miedzi, dobrze 
wybielona i nadzwyczaj trwała, ceny bardzo korzystne.

3. Aparat przyspieszający fermentację, do zupełnego i prędkiego 
wykonania zacieru dla każdej gorzelni, osobliwia przy terazniejszem opodatkowaniu bardzo 
przydatny do osobliwszego polecenia, koszta urządzenia bardzo mate.

Zamówienia na powyższe przyrządy, tudzież zlecenia do budowy, urządzenia i poprawy 
ruchu każdego rodzaju, przyjmują aię na listy frankowane z dołączeniem marki na odpowiedzi, 
Wyjaśnienia udzielają się najchętniej. J. Neugcbauer &  Comp.

Pressburg Bureau. Gaissgnsse Nr. 319

SM erwszj p ub liczn y  w yższy
ZAKŁAD HANDLOWO-NAUKOWY

w W iedniu Praterstrasse 32.
Ukończeni słuchacze korzystają z prawa wstąpienia do jednorocznej służby 

wojskowej w c k. armii, bez poddania egzaminowi, który obowiązuje każdego ochotnika. 
Wpisy rozpoczynają się z dniem 2G. wr-escia r. b.
Wykłady rozpoczną się z początkiem października. Dnia 2. października roz­

pocznie się praktyczny kurs dla służby przy kolejach żelaznych i telegrafach. Spra­
wozdań dorocznych otrzymać można od dyrekcji lub w każdej księgarni.
3637 2—15 Carl Porges, dyrektor.

d

l i .  i i p r z j  w ,

Banka hipotecznego
kupuje 2381 15—?

wszystkie elekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

BAZA”
węgierski Bank ku ubezpieczeniu życia

w Peszcie
Podajemy niniejszem do powszechnej wiadomości, i i  nasz dotychczasowy zastępca pan 

M. Altmann we Lwowie z kierownictwa naszej jeneralnej Ajencji dla Galicji, Krakowa i Bukowiny 
ustąpił, i żeśmy jeneralną Ajencję dla wy i  wymienonych prowincyj panu

c J F o w w i i  M i r e n s t e i n ,
Lwowie powierzyli.

w Peszcie, w sierpniu I 870 . Dyrekcja.
---------------M M I  » » a ~ ------------

we

Odnośnie do powyższego ogłoszenia polecamy się do zawierania interesów ubezpieczenia 
we wszelkich kombinacjach po najtańszych premiach i pod najprzysfępniejszemi warunkami. Pro­
spektów, taryf i każdej pożądanejwiadomości
w naszem biurze w rynku pod 1. 155,

W e Lwowie w sierpniu 1 8 7 0

udziela się z największą gotowością tutaj we Lwowie 
na prowincji u dotyczących panów reprezentantów i ajentów.

3631 2 - 3

Jen oralna Ajencja dla, Galicji. Krakowa i  Bukowiny 
J ó z e f  l ^ i m s s I p l H *

Zdolnych miejscowych ajentów i podróżujących inspektorów, tak  tutaj jako też 
wincji przyjmuje się pod korzystnemi warunkami także za stałem w

na
ivnagrodzeniem.

pro-

Z A a

węgierski Bank ku ubezpieczeniu życia w  Peszcie.
F u n d u s z  p o r ę c z e n i a .

Emitowana kwota akcyjną 
Akcje II. emisji . . . .  
Rezerwa premiowa z r. 1869 
Rezerwa i  zysku . . .
Fundusz bezpieczeństwa

1,000.000 złr. — ct.
1/00.000 „ — a

468.709 .  4 > „
18.706 „ 76 „

4.478 .  2 .

Oddzielnie zarządzany majątek
grup na przeżycie . . . .  

Całkowity przychód premiowy

z upłynronego I. półrocza .

k w a r ta łu  18* 0 .

117.344 złr. 13 ct.

325 730 59

Najbliższe ciągn ienie:

1. września 1870.
Główna wygrana:

50.000 frank.
W przyszłych latach będą eoroc nie w czterech ciągnieniach

37.400 obligacyj w kwocie I miliona 84.888 frank.

'■2,491.893 ,  24

W yk az in tere só w  z
Wniesionych 1657 sztuk propozycyj
W  zawieszeniu pozostało do końca czerwca 1870 . . . .  •

Suma
Z lego wystawiono 123 sztnk propozycyj na wypadek śmierci 872.060 ztr. kapit.
„ „ ,  452 ,  „ na wypadek dożyciu 490.000
„ „ „ 132 ,  „ assojacji przeżycia
„ „ ,  124 „ „ kontrasekuracyj

W zawieszeniu pozostało . , . . .
Odrzucono . . . . . . .

Sum n: .
Całkowita suma zrobionych od czasu rozpoczęcia operacyi 

czerwca 1870 roku propozycyj wynosi :

S B 0 9^ € » ^ - . S 9 T-JL  a a S m *
S um a w y p ła t szk ód  po koatiec roku

1869 według 281 polic
Do tego 1870 według 63 polic do 30 czarwea

2,934.961 „ 96

1,816/00  złr. kapit. 
839.425 .

2,656.325 złr. kapit.

80.408 
82 9-25 

525.597
605.235______

2,656.325 złr. kapit. 
banku t. j . od 1. września 1867 r. po koniec

1870
147.003 złr. 29 ct. 
20.147 „ 83 „

Żnina

kraju

pożyczka nie będzie w tak krótkim czasie
otrzyma najmniej 20 franków, są

spłacone.
z tak znacznemi wyg anemi s lacona, z tego względu zaś, że każda obligacja 

one do złożenia małego kapitału bardzo przydatne.

Ciągnienie odbędzie się z urzędu w Gotha*
®»—i

Wypłata wygranjch nastąpi we wszystkich większych miastach Niemiec, a obligacje są do kupienia U wszystkich wekslarzy w 
zagranicą. '           2503 6—7

Razem : 167,156 złr. i 2 ct-

Dyretecja toanku
Prezes: hrabia Antoni Forgach. Wiceprezes: Franciszek de Pulszky. Prezes honorowy: hrab ia 
Leopold Sadasdy. Dyrektorowie: Jterzy de Grabows/ky. L. M. H oppćl, Jerzy Ńadosy,

Fryderyk Szuinrak. 3635 2 — 3
Jeneralny  dyrektor: Zygmunt de Kiss.

Jeneralna Ajencja we Lwowie u pana Józefa Nireustein w rynku pod I. 150.

Ajentów poszukuje do rozprzedaży Herbaty w miastach, gdzie składy naszej firmy dotąd uieurządzone.
D o m  Z Icce R o ln ik ó w  dla o liro iu  h a n d lo w eg o  w  C zern iow eaeli. 2396 3—3

Właśoiciel i redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Poremby


